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Liczba radnych miejskicli co do wyznań.
Paragraf 35 projektu ustawy gminnej 

dla miasta Lwowa, uchwalonej przez sek
cję organizacyjną, opiewa:

■ „Rada miejska składa się z 10U członków, a to z 
85 chrześcjan a 15. żydów.“

Do tego paragrafu sprawozdawca dr. 
Raj.siu • tudzież pp. radni Ma dej s ki ,  
H e f e r n ,  Zi e m i a ł k o w s k i ,  ks. Os t r o 
w s k i ,  M a r e k  Dubs  , dr. H o n i g s- 
mann i J ó z e f  K o l i s c h e r  jako zdanie 
mniejszości w komisji statutowej wnieśli:

„Nie wypada postanawiać stosunku liczbowego mię
dzy członkami llady miejskiej, ehrześcjańskimi a izra
elskimi , gdyż |  takowe postanowienie prawnie) uspra
wiedliwić się uie da.“

Nic sprawiedliwszego jak to votuni se
paratum. A jednak przy pozawczorajszych 
rozprawacdi pierwsi izraelici odstąpili od 
obrony tego wniosku mniejszości. Szkoda 
tylko , iż inni radni nie popierali go da
lej, i nie wyświecili znaczenia i donośno- 
śei tego zdania, Przez to nierozwinięcie 
wniosku mniejszości cała kwestja została 
zagmatwaną. Mówcy żydowscy odstąpie
nie od popierania tego wniosku przedsta
wiali jako ustępstwo, które izraelici czy
nią dla milej zgody, a natomiast stawiali 
żądanie, które żadnej nie miało podstawy. 
W samej rzeczy zaś mogła kierować nimi 
obawa, iż w razie przyjęcia tego wnio
sku , gotowa większość chrześciaiiskich 
wyborców pominąć żydów, będących w 
mniejszości, przy wyborze zupełnie.

Gdzie tylko życie publiczne istnieje, 
tam są stronnictwa jedne w większości, 
drugie w mniejszości. Przy wyborach re
prezentanci • większości wchodzą do ciał 
rep r e z en ta cy jn y c h , ą . mniejszość tau. (Hugo 
pozostaje niereprezentowaną, jak długo 
jest mniejszością, jak długo dla swego po
stępowania, dla swoich przekonań nie zy- 
szcze opinii i nie przychyli jej ku sobie. 
To właśnie dodaje mniejszości bodźca do 
wyrabiania się, do strzeżenia się od błę
dów, do zasługiwania się czy to wobec 
miasta czy kraju, aby sobie zdobyć opi
nię u ogółu. Taki stosunek większości do 
mniejszości jest kardynalnym warunkiem 
pomyślnego rozwoju życia publicznego.

Żydzi co do ogólnej liczby ludności 
Lwowa nie stanowią trzeciej części, co 
do liczby wyborców do Rady miejskiej 
nie stanowią i szóstej części. Przy wy
borach więc pozostaliby w mniejszości, 
gdyby chcieli solidarnie między sobą trzy
mać. Cl z pomiędzy nieb coby chcieli być 
wybranymi do rady miejskiej, musieliby 
odstąpić od solidarności między sobą, 
i tak postępować, tak żyć i działać, 
aby wcielić się mogli w większość wy
borców, i między tymi uzyskać poważanie 
i zaufanie.

Potężną więc dźwignią przyswajania 
narodowości polskiej żydów lwowskich i 
zlewania ich z narodem polskim byłoby 
ustanowienie §. 35 wedle wniosku spra
wozdawcy dr. Rajskiego, iż 100 radnych 
wybiera się z ogółu wyborców.

Assymilowanie się światlejszyeh żydów 
z większością, przyjmowaniem jej zwycza
ju, obyczaju, mowy, i staraniem się u niej 
o szacunek i ufność, byłoby naturalnym 
skutkiem podobnego ustanowienia. Żyd 
wtedy wybrany przez większość chrze- 
ściańską umiałby cenić ten zaszczyt, i u- 
siłowałby odpowiedzieć położonemu w nim
zaufaniu.

Żadnej zaś podstawy nie ma ani do
maganie się, aby mniejszość wyborców 
miała odpowiednią swej liczbie reprezen
tacją, ani też stanowienie z góry, bez 
względu na liczbę ludności, iż tyle a tyle 
członków z tej mniejszości ma być wy
branych. Podkopuje to istotny rozwój ka
żdej reprezentacji, bo uwalnia mniejszość 
od obowiązku pracy w zdobywaniu so
bie opinii ogółu. Na cóż żydzi mają się 
starać o zbliżenie się do większości, o 
zyskanie u niej przychylnego umysłu, o 
assymilowanie się z tą większością, jeśli 
tak czy tak będą mieć 15 członków w

Radzie miejskiej. Zasiadając w Radzie, 
pocóż mają swem zachowaniem starać się 
o obywatelskie zbliżenie się, o gorliwe 
wypełnianie przyjętych obowiązków, kie
dy i tak będą zawsze uważani jako na
rzuceni statutem, jako z musu wybrani, 
kiedy i tak ani jednego żyda nie stra
cą ani zyskają w Radzie. Kto pra
gnie Gania się żydów, ten niech nie wy
znacza liczby' radnych żydowskich czy 
to mniejszej, czy większej, ale niech wy
bór żydów w ogóle zawisłym uczyni po
dobnie jak i wybór obywateli innych wy
znań od zaufania, które sobie swem ży
ciem zjednają.

Oznaczanie statutem gminnym liczby 
radnych dla mniejszości rozmaitych, czy 
to wedle wyznań czy wedle zatrudnień, 
jest przywilejem, im nadawanym. Jeżeli 
żydom daje się ten przywilej, dla czegóż 
nie ma się nadać ewangelikom, którzy 
znowu między chrześcianami stanowią mniej
szość, dla czegóż nie ma się dać i mniej
szości unitów? Oprócz tego są jeszcze 
rozmaite mniejszości inne, które sprzeczne 
z większością, z powodu swego zatrudnie
nia, mają niektóre interesa. Dla czegóż i 
tym nie zabezpieczyć przywilejem repre
zentacji w radzie miejskiej?... np. szyn- 
karzom, rzeżnikom i t. p.

Ale nadawaniem podobnych przywile
jów wrócilibyśmy (lo średniowiecznych 
czasów, Kiedy reprezentacje miast składały 
się według obrządku, wyznań i cechów.

Jeżeli zaś do tych średniowiecznych 
czasów ani w ogóle wracać nie chcemy, 
ani w ogóle wracać nam jest niepodobna, 
dla czegóż mamy tylko co do żydów ro
bić wyjątek i im osobne nadawać ntzY-- 
w ileje  średn iow ieczne

Zaprąwdę głos jednego żyda, wybra
nego z ogółu wyborców, bez przymusu 
statutowego, miałby daleko więcej znacze
nia, niż 15 głosów żydowskich, wybra
nych z przymusu, na mocy_ przywileju im 
nadanego. . .

Podobne więc postanowienie par. 35. 
statutu gminnego w samej istocie izeczy 
nie przyniesie korzyści ani żydom, ani 
clirześcianom, a wstrzymuje tylko przyro
dzony rozwój życia publicznego, wstrzy
muje zbliżenie się obywatelskie i narodo
we żydów i clirześcian.

Przyczyny braku nauczycieli krajowców, 
mianowicie w szkołach średnich.

Zarzucają nam, że tak mało młodzieży kra
jowej sposobi" się do stanu nauczycielskiego, mia
nowicie gimnazjalnego, i że przez to samiśmy 
sobie winni, jeżeli zakłady nasze zapełniają się 
profesorami obcej nam narodowości, na czem i 
szkoły i cały kraj ponosi szkody niepoweto- 
wane.

Pozwolimy sobie tutaj zwrócić uwagę na prze
szkody ku oddawaniu się naszej młodzieży za
wodowi nauczycielskiemu: a ka/dy pewnie
przyzna, że wina wcale na nas nie cięży, lecz 
z jednej strony na dotychczasowym systemie i 
urządzeniu naszych szkół, z drugiej na ich or
ganizacji i zarządzeniu.

Już dawne przysłowie mówi: OMern auodere, 
paedagogum fecere! W naszych czasach przys owie 
to staje się najprawdziwszą prawdą.

Jeżeli jaki stan, to stan nauczycielski P°W1" 
nien być ile możności wolny od trosk ziemskich, 
aby tem swobodniej mógł duchowo pracować. 
Położenie jego materjalne powinno być ile mo
żności swobodne; wtedy tylko może on się oddać 
świętemu swojemu obowiązkowi, może tak kształ
cić tak młodzież sobie powierzoną, jako też sam 
postępować w umiejętności. I jakże ten stan i 
nas jest wyposażony materjalnie ? Oto profeso 
rowie gimnazjalni na prowincji mają po 700 zł. 
w głównych miastach po 900 zł. Że ta płac 
jest lichą przy teraźniejszych stosunkach naszyć 
gospodarskich, nad tem rozwodzić się nie nę 
ślimy; każdy to przyzna, a to tem chętniej, jeże 
się zastanowi, iż z tej płacy nie jeden człówh 
lecz cała rodzina, żona, dzieci utrzymać się m 
szą. Płaca ta wprawdzie co 10 lat powięks, 
się o 100 złr, ale co 10 lat powiększają sby 
daleko większym stosunku potrzeby rodziny. G 
więc wypada czynić ? Zamiast rozmyśliwać d 
najlepszym nauczania sposobem, zamiast p<?- 
pvwać równo z postępepi nauk i umiejętna, 
głowa domu, nauczyciel, musi przemyśliwaćą- 
kimby sposobem dorobił i zarobił sobie le

przynajmniej, iżby się uchronić od długów, więc 
daje prywatne lekcje, trzyma uczniów na stan
cji itp. Ależ te wszystkie rzeczy nie wpoją w 
niego ani lepszej metody nauczania, ani nie 
posuną go dalej w umiejętności. Nie może być 
w takim składzie rzeczy ani mowy, żeby mógł 
kupować nowe dzieła, zapoznawać się z nowemi 
objawami literackiemi; nie ma on nawet czasu 
tyle, iżby poszedł do biblioteki publicznej i tam 
po nowych książkach kilka godzin poszperał, j  

W  najnowszych czasach pobiera siedm naj 
starszych profesorów przy każdem gimnazjum 
tak zwaną trzecią część od podwyższonej opła
ty szkolnej. Jakie niestosowności to postano
wienie za sobą pociąga, głos publiczny już do
sadnie wyraził. Podwyższenie to nie zawsze 
przypada na profesora naj potrze Dnięjszego, zre
sztą zkąd biedny uczeń przychodzi do tego, aby 
dawał pieniężny podatek swemu nauczycielowi? 
Nakoniec siedm profesorów tyra sposobem stoi 
materjalnie lepiej, a większa ich część zawsze 
pozostaje w stosunkach trudnych, jest niejako 
proletarjatem.

Z tera wszystkiem gdyby nawet profesor 
stał materjalnie lepiej. to system teraźniejszy 
szkolny jest tego rodzaju, iż do kształcenia się 
własnego dalszego prawie chwili czasu nie po
zostawia. Jest bowiem prawem przepisana liczba 
godzin tygodniowych jako maximum, którą każdy 
profesor jest obarczony. I tak jako maximum 
dla filologów wyznaczono tygodniowo godzin 17, 
dla niefilologów godzin 20. O minimum nie ma 
wspomnienia, a o ile z praktyki wiadomo, nie 
ma prawie przykładu, aby który z profesorów 
nie bjd obdarzony tą maksymalną liczbą. Wy
stawmy sobie profesora gimnazjalnego, filologa: 
ma on 17 godzin tygodniowo, ma n. p. w dwóch 
wyższych klasach łacinę, to jest godzin 11, a w 
trzech którychkolwiek klasach język polski,-1. j. 
godzin 6; w tych językach obowiązany jest mie
sięcznie pewną oznaczoną prawem liczbę zadań 
zadawać i poprawiane uczniom zwracać , tak w 
naszym wypadku po trzy zadania łacińskie i po 
dwa polskie w każdej Jdasie czyli razem zadaje 
miesięcznie 12 zadań; jeżeli klasy są liczne, jak 
to bywa po gimnazjach miast wiekssw&bic. gdzie 
lir>7lvo no7niA*v w jeanej klasie ck»ip.ł p.i lub 
przechodzi 50, to każdy może sobie zrobić pię
kny rachunek : liczba zadań miesięcznych, mają
cych być od profesora poprawionych, przecho
dzi 0001 Pytamy, czyli fizycznie jest możliwem 
tak ogromnej pracy sprostać? Jeżeli nauczyciel 
chce rzecz zgwałcić, te zabije siebie moralnie tą 
mechaniczną i nudną pracą, jeżeli zaś czyni so
bie folgę, to— przy teraźniejszym sposobie ucze
nia, będzie to ze szkodą uczniów połączonem. ‘ 

Trzeba być albo niesumiennym, albo wy
rzec się zupełnie swej człowieczej godności.

Bardzo ważną przeszkodą do otldawaniasię 
laszej młodzieży zawodowi nauczycielskiemu jest 
ti okoliczność, że w Krakowie nie mamy żadnej, 
£ we Lwowie tylko taką komisję egzaminacyj
ni której zakres działania jest ograniczony. Nie 
jiden majaey Kraków w pobliskości, mając tam 
krewnych, znajomych, dobrodziejów, udałby się 
am, gdyby wiedział, iż ci sami profesorowie u- 
pwersytetu, których prelekcji słuchał, będą po- 
«m jego egzaminatorami; poznawszy ich meto- 
Ą, łatwo zastosuje swoją naukę i zda egzamin, 
gly przeciwnie, jak rzeczy teraz stoją, musiałby 
ó ' innych miast jechać i tara przed obcymi e- 
izaminatorami, często do zupełnie przeciwnej 
netody nauczania się skłaniającymi, egzamin 
dbywać. . .

Jakąż to we Lwowie mamy komisję egza- 
niiacyina? Gazeta Narodowa już kilkakrotnie tę 
oGiczność podnosiła. Oto przed nią mogą zda- 
ya egzaminu tylko tacy kandydaci, którzy wy
każ,, sic, iż najmniej trzy lata uczęszczali na 
kir.fi filozoficzne. Dziwna to rzecz! Czy aby 
bć mądrym nauczycielem, miara trzeęn lat ma 
bć dostateczną? albo czyż w krótszym czasie 
żilen Polak lub Rusin me zdoła pojąć tychmą- 
diści ? Jakież to my zabite głowy !

Ależ nie, gdzie tam — to wcale co inuego:t 
ob każdy kandydat nauczycielstwa, może nawet 
pred upłvwem tych nieszczęsnych trzech lat ro
bił egzamin ale albo w Wiedniu albo w Pra- 
dzi. Ta rzecz jeszcze dziwniejsza! Widać, że 
tutejsi lwowscy profesoiowie albo dopiero aż w 
pneciągu trzech lat mogą czegoś swoich uczniów 
naiczycielskicb nauczyć, albo tutejsi .egzamina- 
tonwie nie wzbudzają ty le zaufania, fiżby byli 
w stanie jedno lub dwuiocznego kandydata do- , 
statecznie wymacać, albo też aura wiedeńska lub 
pragska istotnie tak działa na mózg tych kan- i 
dydatów, iż oni tam przyjechawszy, z natchnie- J 
nia i inspiracji kultury niemieckiej mogą siadać do 
egzaminu, i z zadowoleniem uczonych egzamina 
torów ex abrupto odpowiadać. —

Żeby kto sobie głowę łamał, aby postawić 
pod tym względem większe utrudzenia, l i e  był
by w stanie większych wymyśleń.

Nadto dla Polaków jeszcze większe zacho
dzą trudności. Istnieje prawo, że s u p le n t gi
mnazjalni, którzy oświadczą, iż chcą zd% $ć 
egzamina i w tym celu uczęszczać we Lwofftf 
na uniwersytet, mogą być z prowincji do Lwojj 
wa przeniesieni, uwolnieni od maksymalnej licz
by godzin, t. j. ograniczeni na 6 — 10 godzin
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LIST1 REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

tygodniowo. -Tym sposobem czas zyskany od 
zatrudnień w gimnazjum obracają na własue 
przygotowanie do egzaminu, pobierając przytem 
płacę suplenta. I znowu dziwne rzeczy się dzie- 

, ją !  Dobrodziejstwa tego uczestnikami stają się 
I obecnie urąwie sami Rusini, nie dlatego może,
I że teraźniejszy inspektor gimnazjalny, p. Jano- 
1 wski, sam jest Rusinem, bo przecież jego po-

Erzednik, nieodżałowany — i dla kraju teraz 
ardzo potrzebuy — p. Czerkawski, również był 

Rusinem, ale zdaje się dlatego, że św. Jur 
zbudowany jest na dominującej nade Lwowem 
górze.... Dość, że obecnie liczba Rusinów a Po
laków , używająoych we Lwowie tego dobro
dziejstwa, jest w tym stosunku jak  6 :1 . W naj
nowszych czasach znowu suplent z prowincji, 
Rusin, pan M., przeniesiony został do Lwowa 
w tym celu i z tem dobrodziejstwem, gdy tym
czasem pewien suplent z prowincji, Polak, pan 
Ł., aby dostać się do Lwowa, nie otrzymawszy 
pożądauej odpowiedzi na swoją prośbę, musiał 
zrezygnować na swoją dawną posadę, i. dopiero 
po wielkich korowodach umieszczony został przy 
jednem z tutejszych gimnazjów, lecz, ile się do
wiadujemy, bez umniejszenia mu godzin, a więc 
bez nadziei, aby w krótkim czasie mógł złożyć 
egzamin.

Istnieje również prawo, że suplenci mogą 
być zupełnie uwolnieni od uczenia i wysłani 
kosztem rządu w celu zdania egzaminu do miast 
uniwersyteckich; i otóż znowu teraz los ten 
szczęśliwy spotyka samych tylko Rusinów. Tak 
przed trzema laty bawii kosztem rządu w  Wie
dniu p. Ust..., przed rokiem p. Zh..., obecnie 
bawi p. L. Za czasów inspektorstwa p. Czerka- 
wskiego nie Rusin lub Polak, lecz zdolniejszy 
stawał się uczestnikiem tego dobrodziejstwa; 
p. Janowski widać, proklamowaną na Zachodzie 
zasadę narodowości ogranicza tylko zbyt ściśle, 
stosując ją  tylko do swoich rodaków, z ogro
mną szkodą Polaków.

Atoli pomimo tych wszystkich sprzeczności 
i prawie nmyślnie stawianych przeszkód nie je 
den oddałby się Zawodowi nauczycielskiemu. 
Młodzieniec nie zna jeszcze trosk tego stanu, 
'wyobraźnia maluje mu go w barwach najpię
kniejszych i. nadaje mu jakoby świętą aureolę, 
wystawiając wielki wpływ i zbawienną dla ca
łego narodu pracę nauczyciela publicznego. Tu 
jednak stoi dotychczas nieprzeparta zawada, 
która każdego głębiej myślącego od powziętego 
zamiaru odstrasza, o to : język wykładowy.jjbęy^ _  
niemiecki. Któż zastanowiwszy się nad naszemi 
stosunkami, nad stanem naszej narodowej oświa
ty, zechce stać się narzędziem do zgermanizo- 
wania własnego narodu ? Któż zeelice pośre
dnim^ ujemnym sposobem, przytłumiać rozwija
nie się narodowego piśmiennictwa ? Któż su
mienny i myślący zechce sobie ten gwałt uczy
nić i w ten fałsz uwierzyć, że umiejętność u 
nas w kraju tylko w języku niemieckim da się 
udzielać ? Kto zechce stac się — że tak rze
knę - -k a te m  własnego języka, literatury, o- 
światy, a tem samem powszechnego moralne
go i materjalnego dobrobytu swego własnego kraju ? u . . .  . .  _ . . _ x j

Im wyższe szkoły, tem mniej >v nich natra
fiamy nauczycieli krajowców, bo tem mniej ję 
zyk narodowy bywa w nich uwzględniany.

Ależ nauczyciele gimnazjalni w daleko le- 
pszem są położeniu materjalnem, niż innego za
wodu urzędnicy ; wszak pierwszą płacą ich jest 
700 złr-, kiedy inni, nim do tego przyjdzie, cze
kać muszą lat kilka i kilkanaście. Zarzut ten 
zupełnie bezzasadny. O tych 700 złr. mówili
śmy wyżej, tutaj jeszcze dodamy, że w innych 
zawód ach urzędniczych, albo starszeństwo albo 
zdolność posuwają aplikującego się czem raz 
Y żej ’ rozpoczyna on wprawdzie od nizkiej 
płacy, ale dojść może do kilku tysięcy. A tego 
nawet najstarszy i najzdolniejszy nauczyciel gi
mnazjalny nigdy w życiu nie osiągnie: w za
wodzie nauczycielskim nie ma awansu!

Ależ zdolniejszy może zostać dyrektorem!
Pomówmy o tem obszerniej. Prawo czyli 

statut organizacyjny dla gimnazjum w §. 100 
mówi, że„dla obsadzenia opróżnionego miejsca 
dyrektora gimnazjalnego radca szkolny krajowy 
czyni do ministerstwa propozycję, zapewniwszy 
się przedtem stosowną drogą, zwykle p r z e z  
r o z p i s a n i e  k o n k u r s u ,  o gotowości przy
jęcia tej posady. Przy tem na to należy baczyć, 
że od dzielności dyrektora zawisło powodzenie 
całego zakładu naukowego.“

Żasady tu wyrzeczone są słuszne, lecz do
tąd nie bywają zachowane. Nie było dotąd przy
kładu, aby na posadę opróżnioną dyrektora roz
pisano konkurs, czyniono to tylko wtedy, kiedy 
miejsce dyrektora zawakowało po gimnazjach 
miejskich np. w Kołomyji i Drohobyczu.

Dotąd postępowano tak, iż radca szkolny 
rozmówiwszy się prywatnie z osobąj którą chce 
mieć dyrektorem, posyła ją  na dyrektora pro
wizorycznego ; prowizorując" tam trzy lata, zo
staje potem aktualnym dyrektorem. Podług nas, 
postępywauie takowe - nie zupełnie zgodne 
z prawem — jest tak ze względu na powszechne 
dobro, jak ze względu na dobro dotyczące
go się zakładu naukowego, jak  też wobec in
nych profesorów zdolniejszych, a mających pra
wo być awansowanymi, bardzo niesłusznem. Po
dług tego postępowania nie zdolniejszy, nie go-
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aniejszy nie nmiejętniejszy , uie ten, który bącL 
to takten i pedagogją celującą, bądź pracami 
literackie* o i i naukowemi aał się poznać, zosta
je  dyrektorem, ale ten, który jest pann radcy 
szkolnemu z tych lub owy cli względów p e r 
s o n a  g r a t a ;  osoba csobie miła, potrzebna, 
uległa, dostaje lepszą posadę, a ludzie znakomi- 
tycu talentów pozostają w tyle, ba nawet muszą 
być podwładnymi.

Oto są cechy i słabe strony biórokratyzmu, 
wprowadzonego nawet w zarząd szkół kra
jowych.

Przejdźmy w myśli sobie charakterystykę 
posad dyrektorskich, dziś obsadzanych w na
szym kraju, a przekonamy się, że powyższe 
twierdzenie w bardzo pizęważnej -części jest 
prawdą.

Gdyby obsadzenie dyroktoratu nie zależało 
li tylko od jednej osoby, gdybj z a w s z e  kon
kursem ubiegano się o nie, ministerstwo, od któ 
rego nominacja zawisła, mogłoby dokładnie/ 
poznać godnego i niegodnego, a nawet możeDy 
radca szkolny poodkrywał przymioty i własno
ści na tym lub owym kompetencie, które mu 
dotąd nyły nieznane, wtedy nie mielibyśmy dy
rektorów gimnazjalnych, których publicznie w 
klasach czynnie uczniowie znieważają, lub któ
rym kocią mnzykę wyprawiają i okna wybija
ją, którzy dla dopełnienia kary na uczniu po
licjantów używają, na których w skutek różno
rodnych zażaleń zjeżdżają komisje których u- 
czniowie i rodzice nie nawidzą, a nagabują pi
sma publiczne.

Ależ przypuściwszy nawet, że przypadko
wo dzielny człowiek aostanie dyrektorem gimna
zjalnym, to zachodzi pytanie, czyli jest on w sta 
nie — w dzisiejszym składzie rzeczy — naj
pierw, dalej postęnywać we własnem kształceniu 
się, powtóre czyli może on mieć tak zbawienny 
wpływ na rozwijanie się powierzonego mu za 
kładu, jak  to prawo oznacza ?

Twierdzimy, że ani jedno, ani drugie.
Teraźniejszy dyrektor gimnazjalny staje się 

istnym biurokratą; ma on oprócz ki'ku godzin 
wykładu, tyle pisaniny i tyle prac kaneelaryj 
Djch do załatwienia, iż wszelkie usiłowania nad 
własnem kształceniem się i wszelkie dokładniej
sze zajęcie się zakładem naukowym jest dla nie
go niemożliwością.

Dyrektor prowadzi sam protokół spraw bie
żących, sam pisze sprawozdania perjodyczne, 
sam prowadzi korespondencje tak z władzami 
wyższemi i innemi, jako też z pojedyńcze.ni 
stronami, tak intuie jak pisemnie, sam zapisuje 
dzieje gimnazjalne, sam prowadzi książkę roz
porządzeń czyli normaliów, sarn odbiera pienią
dze szkolne i prowadzi rachunki, — on sam jest 
koncypientem, mundantem, protokoiisrą, ekspedy 
torem kasjerem • on sam w jednej osobie ma 
więc być: kierownikiem umiejętnym zakładu, 
profesotem i urzędnikiem biurowym !

Jakież to sprzeczności! Trudno jest, mówi 
przysłowie, dwóm panom słaźyć , ale trzem lub 
kilku jest czystem niepodobieństwem

Któż wiec może zapragnąć by został awan 
sowany na 'dyrektora, bj sobie tem byt swój 
materjalny prlepszj-ć?

Ńawet w królestwie Poiskiem, w którem u- 
rządzenie szkół średnich wcale za wzór słnżyć 
nie może, dyrektorowie od pisaniny i od prac 
biurowych są uwolnieni

W takim stanie rzeczy, jakież stanowisko 
może u nas stan nauczycieli szkół średnich zaj- 
nywać i Oto jest on najniższym upoślei Izo nym 

stauem! a do takiego trudno żeby się młodzież 
krajowa garnęła.

Trzeba niestosowności usunąć, a potem pio- 
tesorow Polaków i Rusinów będziemy mieii pod 
dostatkiem

Przegląd polityczny.
A u s t r ia .  W odpowiedzi na liczne progra 

my cc do organizacji Węgier i monarchii całej, 
stawiane w dziennikach i z :rybun przemo 
wców, kandydujących o godność poselską, ogła
sza półurzedowj Pesv Himok w numerze swym 
z k6. b. nT. artykuł, który zasługuje na uwagę 
Jeżeli z jednej strony ważnym jest dla. bytu i 
potęgi monarchii rezultat ti anzakcji, w ażnicjszym 
on jest niezawodnie z drugiej strony dla Węgiei, 
niż dla innych części monarchii. Węgry tem 
większą ze strony ludów Austrji napotkają go
towość i powolność, im szczerzej uznają soli
darność prawa publicznego ; dla tego zadziwiać 
musi wyznanie wiary politycznej u wielu miło
śników ojczyzny, którzy wobec faktów nama
calnych, wyrażają się w tremie dyktato- 
ralnej, podczas kiedy traężakcja dwojaką posia
da ważność dla Węgier, albowiem mają one od
zyskać swoją autonomię i pozyskać wpływ na 
te sprawy, któie były rozstrzygane od wieków 
na rachunek W ęgier, a bez icli udziału. W 
przeszłych wyborach do sejmu obranoby sobie 
chybiony kierunek, gdyby go chciano napowrót 
sprowadzić na stanowisko roi.n 1861 Znikł ju 
obecn pozór do negacji przez zawieszenie kon- 
stytncj, lutowej i uchyleni® niebezpieczeństwa 
wcieleń . Wobec takiej powolności monarchy 
nietylko program stronnictwa rezolucji nie ma 
żadnego iż wiecej znaczenia, ąlę i adres, jaki 
wyszedł ż sejmu 1861, nie mógłby dla przyszłego 
sejmu posłużyć za punkt wyjścia. Tomyś ność 
Wegier zawisła nie od tytułu ministrów dla kilku 
osób chciwych władzy, lecz od odzyskania i za
bezpieczenia prawnej autonomii kraju. Jiorma. 
pod jaką narćd pragnie autonomię tę wykopy
wać, o i.yle tylko ma znaczenie, o ile musi się 
pogodzić z instytucjami awityeznemi kraju, z 
antonomicznemi wymaganiami wszystkich innych 
ziem korony węgierskiej, tudzież z zabezpiecze
niem wspólnych spraw monarcha.

W końcu wspomina Pesti Himok, aby wybo
ry do sejmu w odpowiadającym istotnej tran
sakcji duchn pojednawczym zostały uskntecznione.

Neue fr . Prtue donosi z wszelkiem zastrzeże-
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niem, że według obiegających w kołach dyplo
matycznych pogłosek ma hr. Rechberg w razie, 
jeżeliby się sprawdziły wieści o mającem nastą
pić ustąpieniu hr. Mensdorffa, objąć tekę mini
stra spraw zewnętrznych, Pogłoski o ustąpieniu 
lir. Mensdorffa powtarzają się już od dłuższego 
czasu co dni kilka, jak też i nie po raz pier
wszy znajdujemy zapowiedź powrotu br. Rech 
b8rga do gabinetu. ^

J. e. M. cesarz Ferdynand ma się lepiej.
Czeskie dzienniki zmieniły teraz dotychcza

sowe swoje postępowanie. Dotychczas była na
rodowość sztandarem, pod którym stawały, o 
który walczyły Dziś stają one w obronie pra
wa historycznego i na jego podstawie chcą or
ganizacji austrjackich Krajów, a mianowicie 
Czech. Na pole to wstąpiły już od dłuższego 
czasu Larodid lis ty  i Pohtik. Trzeci dziennik Na
ród, organ Palackiego i Riegera, znany ze swych 
sympatyj dia Moskwy, a równie dobrze znany z 
podburzania szczepów sławiańskiuh, zamieszka
łych r,a Węgrzech, przeciw Madiarom, ten dzien
nik zwrotu takiego ku prawom historycznym wo
bec dotychczasowego zachowywanego systemu 
zaprzeczenia wszelkiego prawa historycznego, 
tak łatwo uczynić nie może. Politik uderza też 
na Naród w swych ostatnich artykułach, zaprze 
czając temu organowi p. Palackiego prawa wy
stępowania na zewnątrz w imieniu narodu cze
skiego, i ubolewa mocno nad tem, żc Naród zra
ził Polaków swemi syn.patjami dla Moskwy, a 
Węgrów podburzaniem Rumunów, Słowasów 
itd., tudzież, że grał taką rolę, która mu nie po
zwala dziś podnosić sprawy prawa historyczne
go, przeciw któremu dotąd tak zacięeie walczył.

Jak donosi Hungaria przygotowują w wie
deńskiej mennicy stemple do wybijania wegier- 
saich monet na pamiątkę koronacji cesarza, ja 
ko króla węgierskiego. Monety te mają być bi
te w Kremnitz , yielkości Srebrnych szóstaków, 
i mieć z jednej strony głowę monarszą, z dru
giej wypis odpowiedni.

Z Wiednia piszą do Pester Lloyda, że hr. 
Pajaeewicz wprawdzie jeszcze me został zamia
nowany kanclerzem chorwackim, że jednakże 
przesłano do niego zapytame, na które dnie 24. 
bm. miał odpowiedzieć, iż ofiarowaną sobie go
dność kanclerza przyjmie, ale pod warunkiem, 
żeby urząd ten dopiero z otwarciem sejmu chor
wackiego objął. Wice kanclerzem ma zostać Ko- 
loman Bedekowi^z.

Donoszono, że rząd zamierza reorganizo
wać dawną cesarską pr-tłoczną  gwardjr wę 
gierką. Wiener Ajkndpost utrzymuje teraz, że rząd 
dotąd takien zamiarów nie objawił

Niemcy. Notę gabinetu berlińskiego, wy
stosowaną do senatu frankfurckiego w sprawie 
tak zwanych agiracyj stronnictwa ruchu w Niem 
czeeh, zamieściliśmy przed kilkoma dniami. Te
raz podają dzienniki osnowę noty austrjackiej. 
Wspomnieliśmy o niej wczoraj. Opiewa ona w 
dosłownem brzmieniu jak następuje: Przebieg 
mb.yt^ 1 hm w f  ranklurcie zgroma

dzenia ^„m w  udowodnił tylko wewnętrzną me- 
dołeżność tego nowego środka agitacyjnego i 
rozdział, jaki istnieje między stronnictwami w 
Niemczech. Odmowne odpowiedzi, jakie naJi - 
szły, tudzież niezaprzeczona obojętność publi
czności, powinnyby były twórców lej demon
stracji nic nie znaczącej przekonać, jak  prze- 
wrotnem jest przedsięwzięcie zarozumiałego kry
tykowania postanowień obydwóch wielkich mo
carstw niemieckich. Jednakże jakkolwiek mó
wcy, którzy tam występowali, tudzież postano
wienia zgromadzenia tego ze swojem, delikatnie 
powiedziawszy, niestosownem motywowaniem i 
na pół rewolncyjnym przykrojeni, sprawiedliwej 
ulegli pogardzie, to mimo to klęska ich nie ła
godzi obr iźliwego chaiakteru rakti, że wymie
rzone przeciw rządom Austrji i Prus obelgi 
obrazy, któremi przepełnione są codziennie de
mokratyczne organa prasy, w Frankfurcie pod 
okiem bundę itagn i własnych wojsk obyd^óM 
mocarstw z trybnny publicznie miotane były 
Bfte należy także zapominać, że ów wydział 
tvzydzi?stusześciu“, który zwołał zgromadzenie 

posłów i ty ni razem odnowionym został, i że 
ten wydział, tudzież jego ściślejszy komitet za 
rządzająey, jako w permanencji będący orgai 
niemieckiego stronnictwa rewolucyjnego, tylke 
na pomyślne czeka stosunki, ażeby ze skutkiem 
na nowo wystąpić na widownię.

Wszystkie rządy niemieckie zgodzą się J 
nami v. tem, że już samo is tnienie wydziału 
„trzy dziestusześciu“, b0z względu nawet na siu- 
tKi najnowszego wystąpienia zgromadzenia rraik- 
furckiego, i bez względu na charakter obelżwy 
dla Austrji i P rus uchwał tego zgromadzenia, je:t 
bezprawnem i konstytucji przeciw..cm. Mianoiwc® 
Senat frankfurcki wobec swej lojalności dl 
Związku nie będzie mógł taić przed sobą, ż 
miasto związkowe Frankfurt najmniej jest odpc 1 
wiedniem miejscem clla zgromadzeń takich Lei 
prawny ch agitacyj. Jeszcze po odbytem dnii 
21. grudnia r. 1863 zgromadzeniu posłów nu 
mieekich, z którego wyszedł wybór wydziaji 
stałego, mającego na celu przeprowadzenie wdi 
narodu, a będącego ogniskiem działania stowi 
rzyszeń, prasy postępowej itd., nje_ zaniechai- 
śmymy wspólnie z Prusami poczynić p rze d e  
wienia przeciw tym agitacjom w miejscu siedzi
by zgromadzenia związkowego Demonstracje 
często powtarzane, jakie od owego czasu miały 
tam miejsce, dowodzą, jak  małego nwzględnm 
nia doznały uwagi wówczas przez reprezentan
tów obu dworów czynione w drodze poufnej 
starszemu panu burmistrzowi. Spostrzegłszy lo 
tudzież w przekonaniu, że tak uznrpatorskie dzia 
łanie wydziału owego, jak i zgromadzenia po
słów, nie moga być bez istotnego wspólnego 
niebezpieczeństwa dłużej w milczeniu znoszone 
i tym sposobem pozostawione jako zwyczajem 
uświęcone, musiały gabinety wiedeński i berliń
ski ujrzeć sic zniewolonemi do zwrócenia na no- 
wJ r>całej uwagi wysokiego senatu na wspomnia
ne ■wybryki i na stosunek ich do miasta związ
kowego. Mniemamy, że możemy z całą ufnością
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spodziewać się, /,c nietylko nie będą mieć miej
sca nadal w Frankfurcie podobne namiętne in
wektywy i taka zacięta walka przeciw pierw
szym mocarstwom związkowym, co było na po
rządku dziennym ostatniego zgromadzenia, ale 
nawet że senat w ogóle nie pozwoli abyaodtąd 
na jego terytorium! odbywały się nowe przez 
wydział trzydziestu sześciu zwoływane zgroma 
dzenia- Powaga senatu , do którego niniejszem 
nąjsamprzód się udajemy, uwolni nas zapewne 
od konieczności, użycia innych środków aby trzy
mać zdała od siedziby niemieckiego Zgroma
dzenia związkowego dotychczasowe bezprawne 
usiłowania. Prószy pana byś rządzącemu panu 
burmistrzowi jak  tylko pański kolega pruski do 
takiego samego froku będzie upoważniony od
czytał niniejsze rozporządzenie, a jeżeliby sobie 
życzono , abyap- odpis jego do poufnego użytku 
w rękach mu zostawił.

Przyjm pan itd.
Nota powyższa została przesłana reprezen

tantowi rządu austrjuekiogo w Frankfurcie, ba
ronowi Frankenstein.

Donoszą z Lipska dnia 25. paździer
nika : Na wszorajszem zebraniu członków stowa
rzyszenia narodowego (Nationalverein) zapadła 
jednogłośna uchwała j Jak ze strony pruskich 
członków stowarzyszenia spodziewać się należy, 
iż usiłować będą odwieźć swój rząd od polityki 
anneksyjneT, a przywieźć go do polityki uni
tarnej, która jedynie może postawić Prusy na 
czele Niemiec,—tak obowiązkiem jest członków, 
pochodzących z krajów średnich i małych, na
legać na rządy swoje, aby szczeremu działaniu 
Prus w tym kierunku gotowe były dopomagać, 
jak to już większa ich część w r. 1849 czyniła. 
Rezolucja zgromadzenia w sziezwicko-holsztyń
skiej sprawie była takąż samą, jak berlińska.

Hamb. Cor. donosi z Szlezwiku: Bar. Zedlitz 
upomniał urzędników, aby w razie ponowienia 
się wypadków, jakie zaszły w Eckernfórde (de
monstracja na cześć ks. Augustenburgskiego) 
wystąpili energicznie, choćby z zawezwaniem 
pomocy wojskowej, przeciw tym wszystkim, któ
rzy takie tytuły, hołdy i zaszczyty oddają lub 
przyjmują, jakie wyłącznie służą panującemu 
monarsze. 1 rzędnicy mają w ciągn trzech dni 
oświadczyć, czy są gotowi spełnić to polecenie 
lub mają skrnpuły bycia mu posłusznymi

Prusy. Na berlińskiem zgromadzeniu Na- 
tionalvereinu, odbytem dnia 24. b. m., miano 
przyjąć następujące rezolucje: 1) Ostatnie lata
dowiodły, że faktycznie konstytucja Związku nie
mieckiego została anulowaną, że nie zastąpiono 
jej urządzeniami narodowemi, lecz akcją jedno
stronną dwóch wielkich mocarstw niemieckich, 
co zmusza Nationalrerein tem bardziej stano
wczo domagać się niemieckiego parlamentu z 
władzą wykonawczą, jak to prawomocnie konsty
tucja z c* 28. marca 1849 r. wyrzekła. 2) Jeżeli 
jest obowiązkiem członków pruskich National- 
yereinu walcząc wytrwale wewnątrz w obrome 
konstytucji, aby Prusy mogły na zewnątrz spel 
nic swoje zaa. nic, to' z drugiej strony narOd 1 
Nationalyerein nie zapoznają ze względu na 
przemijający stan rzeczy potęgi faktów history
cznych i powołania Prus. 3) (Jo do księztw Za- 
elbiańskieh będzie Nationalyerein popierać pra
wo stanowieni0 o losie swoim i urządzenie się 
wewnątrz według własnej woli, szanuj je wszak 
że obowiązki względem Niemiec. Gdy w Niem
czech nie ma na teraz władzy centralnej, przeto 
mają Prusy prawo i obov iązek wziąwszy na sie
bie obronę księztw, zastępywać co do ksieztw 
wHdzę centralną Niemiec.

Promnzwnal Corresp. wartyknle o notach au
strjackiej i pruskiej do senatu frankfurckiego 
rnówd : Od odpowiedzi senatu i jego dalszych 
postępków zależeć będzie, co mocarstwa niemie
ckie przedsięwezmą po tem swojem upomnieniu, 
Hr. Lippe objął napowrót czynności minister
stwa sprawiedliwości. Wybór arbybiskupa ko- 
lońskiego ma niebawem nastąpić. P. Diiesberg 
jed?ie do Kolonii z przedstawieniami do kapituły.

Staats Anzeigtr pisze, iż zajścia w Bodbye i 
Eckernfórde w dniu 14. bm. podczas pobytu ks. 
Augustenburgskiego spowodowały rząd szlezwi- 
cki do śledztwa, Książę przyjmując owacje, od
dawane mu jakoby panującemu, przybrał sam 
na siebie charakter monarszy, który zostaje w 
sprzeczności z jedyną zwierzchnością Uprawnio
ną w księztwach. Gubernator Szlezwiku jen. 
Manteuffel wystósował przeto pod d. 18. bm. p i
smo do ks, Fryderyka, w którem mówiąc o tych 
zaj'ciach, zwraca uwagę księcia na skutki mo
gące dlań osobiście wypłynąć za ponowieniem 
się takich wypadków. Spodziewać się należy, że 
wystąpienie gubernatora, które pod każdym 
względem król pochwalił, zapobieży ponawianiu 
się podobnych zamysłów uzurpacyjnych ze stro
ny nieuprawnionej zwierzchność; Jeżeliby je 
dnak ks. Fryderyk na nowo bez pozwolenia kró
la wstąpił na ziemię szlezwicką, i dał powód 
do nowych denonstracjj, czekałoby go areszto
wanie, albowiem rząd sobie i spokojnym mie
szkańcom winien jest powstrzymać agitację po
łączoną z otwartym buntem przeciw jego władzy.

F r a n c ja ,  ha Presse z d. 26. b. m. donosi: 
„Słychać o projekcie oszczędności w rozmaitych 
gałęziach budżetu. Oszczędności tych miał zażą
dać sam cesarz. Pogłoska ta jest bardzo pra
wdopodobną, i dwie okoliczności wpłyną konie
cznie na zniżenie budżetu wojskowego: z jednej 
trony wykonanie konwencji z d. 1* września, 

drugiej zaś twierdza, że rząd uwiadomi Izby 
odwołaniu wojsk z Meksyku. Słychać, że bu- 

żet już przerlaiin do rady stanu, a sprawozda- 
ie ministra finansów będzie wkrótce w Monitorze 
>-łoszone.“ Monitor wczorajszy z d. 25. p isze: 
Jelem zmian osobowych w rządzie rzymskim 
jt chęć zaprowadzenia większej jedności w 
ministracji. Francuzki korpus okupacyjny za- 
tie się niebawem ściągać, a zarazem nastąpi 
'marsz oddziałów, mających wrócić do Frań 
t- Rząd rzymski przygotowuje się do zastąpie- 
e Francuzów na granicy i stara się już o za

pełnienie kadr nowymi poborami. Prusj przy
stąpiły do carogrodzkiej komisji sanitarnej. “

M eksyk. La Franoe ważną podaje wiado
mość donosząc, źe cesarz Maksymilian wydał 
dekret, ogłaszający dwóch wnuków cesarze me 
ksykańskiego Iturbide książętami krwi, zajmują
cymi na dworjze miejsce zaraz po członkach ro
dziny dzisiejszego cesarza. Gdy cesarz Maksy- 
miljan nie ma dźieci, więc wnukowie cesarza, 
Iturbide, adoptowani przez dzisiejszego cesarza, 
byliby następcami tronn meksykańskiego. Stai 
szy z tych książąt liczący lat 15, umieszczony 
jest w 3zkole St. Budbe w Paryżu.

O d wydawniciwa.
Ogłaszamy prenumeratę na tia ze tę  

H arodoM ą:
Na dw a miesiący, t. j od 1. listopada 

do końca grudnia 1865. 
rŁ p rzesy łk ą  pocztow ą 4 zlr- — cl. 
w  m iejsca 3 , 1U W

Korespondencje Gazety Narodowej.

Paryż d, 24. października.
(N) Nie omylę się, przypisując w znacznej 

części pilne wykonanie konwencji wrześniowej 
i pogłoski o jaKiemś ustąpieniu Francuzów w 
MeKsyku, kłopotom finansowym. Dotychczas tro
ski tinansowe nie bardzo zawadzały Napoleono
wi l i i . ; teraz jednak podobno nagromadziły się 
oznaki, że siła podatkowa Francji jest przecią
żoną. Mianowicie podatk; niestałe miały nie do
pisać preliminarzowi, czego dotąd uie bywało. 
Fould oddawna nalega o oszczędności, mianowi
cie w dziale wojskowym , teraz* słychać, że za
mierza znieść jeneralnych poborców podatko
wych, którzy za trud swój i obowiązek trzyma
nia znaczniejszej gotówki dla rządu znaczne po
bierali zyski, w ogóle około 8 do 10 milionów. 
Rozrzucaniem pogłosek o wycofaniu się Fran 
zów z Meksyku, zamyśla podobno rząd' wytrą
cić opozycji broń z ręki; opozycja bowiem upa 
truje w finansach piętę Achilesową rządu i w .*ią 
ebee uderzyć. Zarazem może iemi pogłoskami u- 
koi się rozdrażniona opinia Stanów Zjednoczo
nych , i kongres może nie będzie napierał na 
rząd, aby na serjo zajął się sendem dokonaniem 
zasady Monroego wobec Meksyku. (Jesarz me
ksykański na dowód, że nie on zapiowad ił 
pierwszy cesarstwo w Meksyku, ogłosił dwóch 
wnuków Iturbidego, który z prezydenta ogłosił 
sie był cesarzem Meksyku, i w krótce upadł _ 
książętami krwi meksykańskimi. Cesarstwo mo
cno się zajmują sprawą cholery, i dopóty nie 
jdjadą do Compiegoe, dopóki nie umniejszy się 
cholera w Paryżu. Cesarzowa jest ohecnbe ubó
stwianą, i— r- —

 —
:

K r o n i k a .
P osiedzen ie  lw o w sk ieg o  śc iśle juzego  komi

tetu przedwyborczego odbędzie się w niedzielę przed
południem. Walne zgromadzenie komitetu i wyborców 
nastąpić ma dopiero w środę w dzień Wszystkich 
Świętych po południu.

— K asyno m ieszczańskie Na ostatniem Ogólnem 
zgromadzeniu, na którem było obecnych 97 członków, 
zostali wybrani do wydz. następujący pp. Bałutowshi F r., 
Boczkowski Kasper, Chyliński Antoni, dr. Czemeryń- 
ski Ignacy, Dąbrowski Wacław, Uroman Karol, Jarosz 
Józef, dr. med Jasiński Władysław. Kolischer Józbf, 
uaskowski Felicjan, Milikowski Jan, Piątkowski Feliks’ 
Wjyczyóski Jan, Wnękiewicz Franciszek, Żaak Wincen
ty. Wydział podzielił sie na 4 sekcje; przewodniczą
cym wydzmłu wybrano p. bałntowsKiego.

— 4V P rzem yukiem , jak  nam donoszą, kandytująpp, 
Kazimierz hrab. Krasicki, Kozłowski, PrzedrzymirSKi i 
hr. Badeni. Na zgromadzeniu przedwyborczeu właśnie 
odbytem, w którym kilkudziesięciu właścicieli dóbr 
ziemskieh brało ndział, otrzymał w głusowaniu na pró 
bę najwięcej głosów hr. Krasicki (17) drugim z kolei 
był p. Kozłowski (15), następnie p. Przedrzymirski (ld) 
a Lr. Badeni (3).

— Mszo polsko śp iew ana. U Dominikanów odpra
wiała się dotąd co niedzielę o '/.10 msza cicks z k. z»- 
niem i śpiewem niemieckim. Od czasu zawiazania sie 
Towarzystwa czynnej miłości bliźniego — o czem swo 

jego czasu donosiliśmy, zaprowadzono za pozwoleniem 
papiezkiem co drugą niedzielę o tym samym czasie ka
zanie i śpiew w języku polskim. Zebrało się w tym 
celu osobne grono śpiewaków i śpiewaczek, które sie 
z czasem zapewne jeszcze powiększy, aby na po- 
mienionyno dniu odśpiewywać stosowne oratoria., hymny 
i t. d. Na Organach gra podczas tej mszy zwykle pan 
Guniewicz. Jutrzejszej niedzieli wypada kolej właśnie 
na śpiew polski.

— Erstcr grania.is -ber Untorrłc.it fu dei p oi- 
schen S p rn c h b . taki jest napis gramatyki, napi 
sanej w języku niemieckim przez M. Munka, nau
czyciela szkół głównych we Lwowie, przeznaczonej dla 
szkół ludowych niemieckich. Pan Munk jest nanczycie- 
lem języka polskiego na jednej z szkół żydowskich, w 
których nauka języka krajowego rozpoczyna się dopie
ro w klasie IBM, gdzie zatem język ten zajmuje bardzo 
podrzędne stanowisko, jest ledwie cierpianym. W ykła
dowym tego krajowego języka jest — język niemiecki, 
jak gdyby to było w jakiej szkole w Niemczech. D o
tychczasowy system, praktykowany w szkołach żydow
skich , jest wypływem zasady germanizac/jnej, która 
żydów policzą do Niemców, i podłng tego też ich wy
chowuje. Może się tc z czasem zmieni, i nauki w szko
łach żydowskich będą wykładane w językach krajowych, 
autor jednak gramatyki powyższej uwzględniając do
tychczasowe stosunki i chcąc widocznie ułatwić naukę 
języka polskiego, napisał ją  w mowie niemieckiej. W 
gramatyce tej znajdujemy szczególnie uwzględniona naj
ważniejszą część nauki języka, t. j. etymologję. Me*o-

a! której się autor trzymał, i która okazałą się w po-



dobnych książkach jako jedynie praktyczna jest połą
czenie teorji z praktyką, bo chociaż część teoretyczna 
jest właściwym celem nauki, wytkniętym w szkołach, 
(a oczewiście błędnym) to tylko ustawiczne zastosowywa- 
ule suchych reguł do rozlicznych przykładów może u- 
łatwić naukę. Przykłady wybrane są tak, że łatwo przy 
nich uwydatnić różnicę, zachodzącą między duchem obu 
języków. Gramatyka ta jest daleką od tego , aby wy 
czerpywała przedmiot, owszem mieści się tylko na 80 
stronach dość grubego druku, ale bo też i czasu, prze
znaczonego na naukę języka jest mniej, niżby się przy 
skromnem żądaniu zadowolnić można. Język krajowy, 
w szkołach ludowych, powinien być z natury rzeczy ję 
zykiem wykładowym, a tu jest on czysto na ła sce ; 
lecz zmieni się to zapewne, a tymczasem możemy tę 
gramatykę szczerze polecić.

K upony obligacyj indem nizacyjnych, skra
dzionych panu Uścieńskiemu w Pasiekach Zubrzyckich, 
miały następujące nra : 6028, 6517, 7075, 10.204, 11.990, 
12524, 13641. 21167, 22480, 22986 i 25262 na 25 zł. i nr. 
2257 na 12 zł. 30 centów.

— Podrobione 5 i 10 frankow e złotów ki- Od
pół roku pojawiła się w handlu w znaczniejszych 
miastach francuzkich: w Paryżu, Lyonie, Bordeaux i 
innych niezwykła ilość złotówek na 5 i 10 franków. 
Dziwiono się temu, a nie umiano zbadać przyczyny, 
nie podejrzywano bowiem z początku prawdziwości tych 
złotówek, były bowiem tak dobrze naśladowane, że.zale- 
dwie biegły znawca po'ciężkośeigmógł poznać, źe nie są 
złote. Teraz dopiero odkryto tę  fabrykę na przedmieściu 
Batiguolles i to prawie tylko przypadkowo. Fabrykanci 
żyli sobie jak najokazalej, na wszystkich publicznych 
przedstawieniach bywali zawsze, odwidzali pierwsze re
stauracje, odgrywali długi czas role zamożnych i lioj • 
nycb ludzi.

— Fotografie k ieszonkow ych  z io a z ie i. Warsza
wski ober-policmajster wpadłnabardzo praktyczny po
mysł, jeżeli nie zupełnego zabezpieczenia, to przynaj
mniej uchronienia się od kradzieży — przez odfotogra- 
fowanie złodziei kieszonkowych. Kazał on sprowadzić 40 
pięć takich indywiduów obojej płci i rozmaitego wie
ku do zakładu Mieczkowskiego, gdzie zdjęto z nich fo
tografie, dla publicznego użytku. Tak będzie można po
znać tych sprytnych wściubskich, i wcześnie ochronić 
kieszenie od ich wizyty. Podobnego środka użyto już 
dawniej w Berlinie z wielkim bardzo skutkiem, gdyż 
złodzieje tym sposobem wykryci, wynieśli się wkrótce, 
nie mając nadziei dobrego powodzenia. Policja warsza
wska zamierza także oznaczyć osobnemi pieczęciami 
książeczki służbowe tych sług, które się kradzieży do
puściły, przez co wprawdzie zmniejszy się liczba sług, 
ale nieoznaczone będą już zapewne rzetelne.

Ohwalebnem jest to opiekowanie się i strzeżenie 
cudzego mienia u policji moskiewskiej, świadczy ono 
jednak, że się taż policja zajmuje zanadto gorliwie in- 
nemi sprawami niby to politycznie podejrzanych osób, 
i nie ma wcale czasu do zwrócenia baczniejszej uwagi 
na złodziei i włóczęgów, nie więc dziwnego, źe kra
dzieże się bezkarnie tak rozszerzył}, iż aobie w końcu 
policja z niemi rady dać nie ipogła.

P o żar. Dnia wczorajszego o godziuie 10'/, w nocy 
wyruszyła stiaż ogniowa do pożaru 'na Pasiekach; gdzie 
stajnia małej wartości do Michała m acza n a leżąca  się 
zapaliła. ' 1

Domyślają się, że ogień był podłożony. Ubolewać 
należy, że się w tej stani pięć sztuk bydła rogatego 
spaliło -, jedno nadpalone zostało wyratowane.

Przy odległości blisko o milę od miasta był ogień 
przed nadejściem straży ogniowej już ugaszony; pomimo 
iż ta w najszybszym pędzie na miejsce pogorzeli się 
udała.

— Sam obójstw o z rozpaczy o przyszłość Au-
s tr j i .  Przed kilku dniami znaleziono w Wiedniu w ru
inach „amfiteatru" nie poznanego dotąd mężczyznę zabi
tego. Znaleziono przy nim „ostatni list do drogiej Au- 
strji“, w którym za przyczynę samobójstwa podaje, że 

nie chce przeżyć opłakanego stanu finansowego w Au- 
strji, gd-Jż widzi jeszcze groźniejszą przyszłość; Ode-

sobie
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— W a ż n e  zastrzeż'•Iji*1. Węgierski dziennik Biru 
do ogłasza testament zm.^dego mieszczanina z Szege- 
dynu, Józefa ltósza, w któi^m  ten zapisał 8000 złr. na 
cele naukowe, zastrzegł jednńk, że, gdyby system wy
chowani,. z jakiejkolwiebądżp rzy czy n y  zmienił się i 
dążył do osłabienia uczucia naAidowego węgierskiego, 
natenczas zapis ten ma być nży^ , li tylko na cele wę
gierskie. He to podobnych zapisów przeznaczonych na 
cele naukowo-narodowe istnieje u nas w przepisie, ale 
praktyka wcale ich nieuwzględnia !

— Z n iżona cena. „Prawo spadkowe etc." Konkur
sowe dzieło, napisane przez pana JózefaLouis, adjunkta 
powiatu w Mogile, mogą nabywać adwokaci, profeso
rowie i słuchacze wydziału prawa po zniżonej cenie 1 
zł. (dotąd kosztowało 1 zł. 40 c.) u autora lub w ajen
cji Czasu we Lwowie. ' I  ■»

— O s.a tecz iie  ro z p ra w y  sąd o w e bywały dotąd 
bardzo rzadko uczęszczane równie przez publiczność 
szerszą, jako też przez młodzież, oddającą się nauce 
prawa. A przecież obok teorji prawa słuchanej z ka
tedry i obok praktyki jednostajnej w biurach adwoka
tów są niezaprzeczenis rozprawy ostateczne ważną bar
dzo częścią składową nauk prawniczych. Zresztą i dia 
szerszej publiczności mogą być ostateczne rozprawy 
nie bez znacznych korzyści, wypływających z obezna
nia się z przepisami prawa i kruczkami wykrętów, a 
często mogą one nawetyibudzić głębsze zajęcie. Zdarzają 
się bowiem często tak ciekawe i rzadkie rozprawy, że 
się im z zajęciem przysłuchiwać można. W innych 
krajach są ostateczne rozprawy jakby drugim parlamen
tem i sprowadzają mnóstwo słuchaczów. Prawda, że do 
obudzenia tego zajęcia przyczynia się głównie to, że 
tam fungują sądy przysięgłych, większa zatem łączność 
zachodzi między trybunałem a publicznością, u nas zaś 
oprócz tego nie można pominąć i tej okoliczności, źe nie 
bardzo chętnie widywano publiczność obecną na roz
prawach ostatecznych, przynajmniej słudzy sądowi, u 
których jedynie można było zasiągnąć wiadomości, ja 
ka i kiedy odbędzie się rozprawa, wprowadzają zwykle 
dopytujących się w błąd. Sądzimy jednak że się to 
zmieni i publiczność zacznie się żywiej interesować w y
konywaniem sprawiedliwośsi, skoro będzie wiedziała, 
kiedy i jakie będą się toczyć rozprawy. Słyszymy bo 
wiem, że sąd tutejszy zacznie w krótce — jak to się 
dzieje oddawna gdzieindziej — ogłaszać czas i przed
miot rozpraw ostatecznycn.

— (K.B.j Dom aradz 20. października. K siądz Ri
chard i ropa — Dnia 19. bm. przybył ks. Richard na
działy Golcowskie w towarzystwie Prusaka p. Jan kie , 
redaktora i dyrektora w jednej osobie z W rocław ia, 
któren mu służył za tłómacza do języka francuzkiego , 
gdyż ani po niemiecku, a tem mniej po polsku nie mó
wi, i w towarzystwie tych panów, którzy należą do spół
ki kopania ropy na działach leśnych w Golcowy.

W ysiadłszy z wózka zaprowadzili ks. Richarda na 
miejsce, gdzie już rozpoczęta była studnia; zaglądał on, 
pochodził po wszystkich wskazanych miejscach, które 
do spółki należą, poruszał swoją czarodziejską lase
czką po ljśeiach tu i owdzie, a co wynalazł, o tem pó
źniej wam doniosę. Ze była już pora objadowa. zabra
ło sig więc całe towarzystwo i pojechało na objad do 
miejscowego proboszcza; gwarno i wesoło jedni z ra
dości zysku, drudzy że tak ciekawego profesora oglą
dać mogli. Ciekawszą była ta chwila , gdy zaraz po 
objedzie kazał sobie ks. Richard 500 złr. zapłacić i 200 
złr. za dwa miejsca, które wskaże, a gdy pieniądze o- 
trzymał, napowrót do lasu od jechał, i w samej rzeczy 
wskazał; a teraz chodzi tylko o t o , aby się spółka do 
kopała tego, co szuka.

Ks. Richard prosto z lasu pojechał zwidzie kopal
nię ropy w Bóbrce za Krosnem, ponieważ — jak sie wy
raził, Golcowa jest pierwszem miejscem, gdzie ropę 
odgaduje. Ks. Richard chodząc po lesie, nie chciał, 
aby jego kroki śledzono , i nikt się nie mógł nawet 
zbliżyć, kto nic do tej spółki nie dał,'chociaż utrzymu
je, że tę zdatność w odszukiwaniu źródeł posiada z 
nauk, — tem mniej więc powinien się nas obawiać.

Ks. Richard za wizytę swoją każe sobie płacić 500 
z łr . , tak jakby wprost z zagranicy jechał, a oprócz 
tego po 100 złr. za każde wskazane miejsce do kopa
nia. Gdy mu mój sąsiad 500 złr. obiecał, żeby wska
zał za tę sumę parę miejśc, to nie przystał na to , tyl
ko żądał, aby mu dał 500 złr. osobno za drogę. Gdyby 
to tylko było praw dą, że Opatrzność nam zesłała ta
kiego w ieszcza, to mniejsza o 500 z łr ., bo mamy w 
Golcowy mieć ro p ę , wosk ropiany, żrodła siarczane i 
źródła kwaśnej wody, a daj Boże, aby się na kwaśnej 
wodzie nie skończyło.

Upraszam szanownych czytelników, jeżeli nie chcą 
nadarmo tracić po 500 złr. a oprócz tego wydawać ty 
siące na darniu na kopanie słudzień, o nieco cierpliwo
ści, a jak  tu odkryją i pokaże się coś prawdy, to wam 
doniosę najsumienniej, gdyż to każdy prawy człowiek 
pojmuje, że takiego niedostatku, jaki dzfcjest w kraju, 
nie byro dawno, a tego krwawo zapracowanego grosza 
niech na nas nikt nie wyzyskuje.

— Z T arnopola otrzymujemy wiadomość- z użale
niem się na tamtejszego lekarza obwodoego, iż ten 15. 
t. m. wezwany od pana K. do jego żony, która nagle 
i niebezpiecznie zasłabła, odmówił wszelkim prośbom i 
naleganiom. Czy pomoc lekarska byłaby słabą zacho
wała przy życiu—uiewiadomem, ale zbieg okoliczności 
wywolai nie małe oburzenie na niekorzyść lekarza.

— Ks. K alinow ski. Dnia 21. zmarł w Warszawie 
eksp.owincjał ks. Bazyljanów w Kongresówce, ks. Ba
zyli Kalinowski w 108 roku życia swegu. Urodził się 
on roku 1758 we wsi Kalinowo w Augustowskiem, w 
Supraślu kształcił się u ks. Bazyljauów, w r. 1790 zo
stał wyświęcony w Chełmnie, od 1806 bawił w klaszto
rze bazyljański w Warszawie, piastował tam kilkakro
tnie różne urzędy i godności zakonne, tam też dokonał 
swój żywot świątobliwy.

— M ieczysław  D z ik o w s k i, znany czytelnikom 
Dziennika Literackiego z kilku prac. przysyła nam oświad
czenie następujące, z prośbą o umieszczenie: Ponieważ 
Towarzystwo naukowe młodzieży polskiej w Paryżu 
weszło na drogę nie odpowiadającą moim przekona
niom, poczytuję sobie za obowiązek podać do publi- 
blicznej wiadomości, że występując zupełnie z tego To- 
waizystwa, nadal obowiązków kasjera, ani członka za
rządu wypełniać nie będę, jak również z t.yeb samych 
powodów występując z redakcji „Pisma Zbiorowego" n- 
walniam się na przyszłość od wszelkiej solidarności z 
powyższem Towarzystwem. Dreżnu dnia 21 paździer
nika 1865 r.

Ostatnie wiadomuści.
Z Morawii donoszą do Vatenandu, iż tam od

były się wybory do wydziałów dróg krajowych. 
Po większej części wybrano właścicieli lub rząd
ców dóbr. Vaterland uważa to jako trafne poję- 
ciz u ludu. iż mężowie Swiatlejsi i zamożniejsi 
lepiej mogą zastępywać sprawy publiczne, i do
brze ztąd rokuje o przyszłych reprezentacjach 
powiatowych.

Naród pragski zaprzecza teraz własnemu do
niesieniu, jakoby Olam-Martinitz chciał lub miał 
zostać namiestnikiem Czech ; donosi natomiast, 
że o objęcie tej posady układa się hr. Belcredi 
z dotychczasowym marszałkiem sejmowym, hra
bią Rothkirch-Panthen, i że układy te miały od
nieść już skutek.

Ministerstwo stanu wydało — jak  się do
wiadujemy — do namiestników wszystkich kró
lestw i krajów rozporządzenie, nakazujące im, 
aby przy każdem nadzwyczajnym nakazie wy
płaty zażądali pierw podpisn naczelnika kasy 
krajowej.

Wedle doniesienia w Pester Llogdzte nomina
cja hr. Pąjacericha na chorwacko sławońskiego 
kanclerza nadwornego, jest rzeczą już. postano
wioną, lecz tenże przyjdzie na miejsce Mazura-

nicza dopiero z rozpoczęcie, 
Mazuranicz ma zfestać prezydentem

sejmu krajowego, 
sądu naj

wyższego w Zagrzebiu, i wziąć ze sobą z kan- 
celarji nadwornej radcę Utesenowicha i dr. Spu- 
na. Przyszłym wicekanclerzem chorwackim wy
mienia Lloyd Kolomana Bedekovicha.

Z Paryża donoszą telegrafem dnia 26. bm., 
że Kotszyld na wiadomość o nocie frankfurckiej 
zerwał z patrjotyzmu wszelkie układy z panem 
Beke.

Paryzki korespondent do Independ. belg. do
nosi także o ustąpieniu lorda Cowleya z posady 
poselskiej. Dalej zapewnia, że powrót Vegez- 
zego do Rzymu uważają za prawdopodobny.

Neue fr . Presse donosi, że odpowiedź frank
furckiego senatu na wiadomą poaróżkową notę 
nadeszła do Wiednia 24. bm. i dała powód do 
korespondencji z Berlinem, w skutek której oba 
gabinety nie uważając rzeczy odpowiedzią frank
furcką za załatwioną, postanowiły wezwać senat do 
merytorycznej odpowiedzi, a dopiero w razie 
bezskuteczności udać się do bundestagu ze skargą.

Wiadomość, iż gabinet francuski postanowił 
wycofać swe wojsko z Meksyku, zwraca powsze
chną uwagę. w śwjecie politycznym. Gabinet 
francuski czyni to— jak twierdzi, dla oszczędno
ści. Świat polityczny nie dowierza, aby oszczę
dność była powodem i domyśla się, iż cesarz Na
poleon wszystkich swych sil wojennych potrze
buje w Europie i dla tego je  koncentruje. Wy
cofanie załogi francuzkiej z państwa papiezkie- 
go również przypisują przygotowaniom gabine 
tu francuzkiego dla ułatwienia przymierza z 
Anglią, gdyż właśnie okupacja Rzymu najwięcej 
przeszkadzała zawarciu ostatecznemu tego przy
mierza. Gdy Francja wycofa swe wojska z Me
ksyku i Rzymu, będzie mogła całą siłę swą sku 
pić i rzucić na środkowo-europejskie kwestje

Monitor francuzki potwierdza wprost przy
puszczenie , że dymisja Merodego znaczy tyle, 
co zmiana systemu w Rzymie, a to aby sprowa
dzić w rządzie większą jedność. Monitor doda
je, że nowo utworzony gabinet papiezki postara 
się o dostateczne w myśl konwencji wsześnio- 
wej wzmocnienie armjf papiezkiej. Gabinet pa
piezki może więc teraz z dumą powiedzieć, iż 
ugjął nawet twarde Non poszumu*, i wprowadza 
w tycie ową konwencję, o której wykonaniu 
zwątpiono.

Italia zapowiadała wielkie oszczędności, 
które porobić zamierza włoski minister finansów 
w bndżecie na rok 1866, chcąc deficyt 280 zre
dukować na 100 milionów lirów bez zaciągania 
nowej pożyczki.

Zresztą z Włoch nie słychać nic osobliwego, 
prócz że książę Humbert oświadczył, iż prezy
denturę w komisji, mającej robić przygotowa 
nia do wystawy paryzkiej, obejmie tylko w tym 
razie, jeżeli francuzkiej komisji prezydentem zo
stanie także który z członków rodziny cesar
skiej. Jestto uboczne wstawienie się za księciem 
Napoleonem, który już był prezydentem komisji 
paryzkiej, ale pc wiadomej mowie w Ajaccio 
musiał złożyć swoją godność.

Z Algieru donosi Muniteur de Algerie, że j e 
den z naczelników przytłumionego tamże po
wstania, nazwiskiem .Si Lala, zaczął znowu nie
pokoić prowincję Tell. Francuzi powołali gu- 
mów arabskich pod broń, a jen. Lacretella wy
ruszył na ściganie Lali.

Z F ł o r e c j i  telegrafują d. 26. b m , „Po- 
między 140 deputowanymi, którzy wyszli z pod 
pierwszego skrutynium, należy 90 do stronnictwa 
umiarkowano-liberalnego, 45 do konstytucyjnej 
lewicy, a 5 do stronnictwa klerykalnego . Wszy
scy ministrowie zostali wybrani.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(H) Z nad “o rnego  Setetn  25. pa

ździernika. Krom zarazy bydlęcej cięgle 
jeszcze w naszej okolicy gośczęcej, a na któ
rej stłumienie mamy tn delegowanego c. k. 
komisarza obwodowego, pojawia się u nas 
od niejakiego czasu „epidemiczna choroba 
na konie", której symptomata s ą : utrata a- 
petytu, szerść najeżona, zapucnanie oczu , 
często całej głowy, brzęknienie nóg, a cza
sem napachmenia i po innych członkach, 
połączone z mocnem rozwolnieniem; — jest 
to zdaniem naszem rodzaj influency w naj
łagodniejszej formie, bo przy ciepłem u- 
trzymywaniu i odpowiedniej dyecie. powra
cają do zdrowia zapadłe na nią konie w 
przeciągu czterech, a  najdalej ośmiu dni.

Choroba ta  końska, zdaje się spowodo
wała dbały o sanitarny stan naszej chudo
by c.k . urząd obwodowy, że zaiecił, by na 
roczny >»rg'załoziecki, przypadający na d. 
16, bm. nie puszczano włościan nawet i 
końskiemi podwodami jadących , skutkiem 
czego można było w ten dzień  wokoło te
go miasta, W obrębie najmniej dwu mil 
zdybywać przy każdej karczmie zataraso
wane drogi włościańskiemi furami, z wie
zionym na ten targ towarem, jako to ; ka
pustą, przędziwem, nierogacizną, a tu 1 
owdzie nawet i z rzadko u nas pojawiają- 
cem sie zbożem na sprzedaż, — a pomię
dzy te po przestrzeni kilku mil kwadrato
wych rozrzucone gmpy jarmarkowe snuli 
się miejscowi arendarze i inni żydkowie, 
ktbrzy w przewidzeniu odniesienia niema
łych zysków na włościanach zawiedzionych 
w nadziei spieniężenia swego towaru, po- 
wybiegali w okoliczne wsie i zakupywali, 
pp sie nawinęło poniżej połowy istotnej peny.

Straty tych biednych, i bez tego mało 
co do stracenia mających włościan naszych, 
sa nowym z tysiąca (łowodów świadectwem, 
jak  niepraktyczną i szkodliwą rzeczą jest 
wyłączne powierzenie nadzoru sanitarnopo- 
lieyjnego urzędnikom bez udziału prakty
cznych gospodarzy.

(F) li W iednia dnia 26. października. 
(Nowa ustawa o opodatkowaniu gorzelń. — £ą- 

nie gruntów włościańskich. — Fabryka klepek. 
—Popowicz i kolej czerniouńecko-zaleszczycka.) U- 
stawa o ugodach ryczałtowych pod wzglę
dem opłaty podatku gorzelnianego, (którą 
podaliśmy we wczorajszym numerze całą; 
(p. r. przyjętą została przez dzienniki tutej

sze, reprezentujące interes krajów wscho
dnich monarchji bardzo przychylnie. — 
Rzeczywiście ulgi dane są radykalnie, choć 
wiele będzie zależeć także od wykonania zfe 
strony podrzędnych władz skarbowych, dla 
których jednak minister Larisch, będący 
sam gospodarzem i znający wszystkie u- 
ciążliwosci tego zawodu, wydal zapewne 
instrukcje jak najliberalniejsze. Natomiast 
dzienniki reprezentujące interes fabrykantów 
okowity melasowej i fabrykantów drożdży 
prasowanych, nie mogą ukryć swego nieza
dowolenia i jak przed promulgacją ustawy 
sądziły, iż przeszkodzą jej, wystawiając 
powrót do podatku zacierowego szkodliwyiu 
głównie dla producentów w Galicji i na 
Węgrzech, a zaprowadzenie ligód przymu
sowych n edoborem dla skarbu, tak teraz 
chcąc niechcac zrzuciły maskę i rozwodzą 
się w najniedorzeczniejszych i najzłośliw- 
szyeh ekspektoraejach. Presse np. pisze; Je 
żeli chodzi rzeczywiście tylko o zaoszczę
dzenie kosztów kontroli, a więc o pomno
żenie czystego dochodu z opodatkowauia 
wyrobu okowity i cukru.' dla czegóż mini- 
sterjum zniża podatek przy okowicie z 7. 2 
na 6 c. od gradusa? Dla czego przyjmuje 
tylko 6% gradusów wydątności z jednego 
wiadra zacieru, skoro wiadomo powszech
nie, że nawet średnio urządzone fabryki o- 
trzymują z wiadra zacieru 7—8 gradusów? 
Dla czego przeznacza trzydniowe trwanie 
palenia, skoro wystarcza 60-godzinne ? Czy 
ministeijum chce polepszyć przez to finanse, 
Że za spirytus wyciągnięty z jednego wia
dra zacieru kaze płacić 30 e., podczas 
kiedy ta sama ilość płaci dziś45—55 e.« itd . 
Takieto organa występowały do niedawna 
jeszcze przeciwko nowej ustawie ze stano
wiska producentów rolniczych. (Byłoby bar
dzo pożądanem ula powszechnego dobra 
producentów naszych aby 0 postepie ugod 
podatkowych, które będą zawierać z wła
dzami skarbowemi w terminach przepisa
nych, dawali zlj :ic publicznie dla łatwiejsze
go orjentowania się kolegów i dla prosto
wania w tym względzie anomalij i uieregu- 
larnośei, jakieby mogły zajść tu i ówdzie. 
Powinniśmy sie bowiem kierować zasada: 
„W praktykach gospodarskich każdy nie
chaj wie o drugim"; F< r>)

Dowiaduję sie właśnie , że ministerjum 
postanowiło znieść istniejący zakaz łącze
nia gruntów rustykalnych, i przygotowuje 
wniosek dotyczący dla pojedyńczych sej
mów. Będzie to wielki postęp ku lepszemu.

P. Michał Popowicz, obywatel buko

wiński, który należy do konsorcjum, mają
cego zamiar wybudować kolej żelazną od 
Nyerigyhaza (stacji kolei nadcisańskiej) 
przed Dolinę Maroszu i granice Bukowiny 
aż do granicy multańskiej z poboczną ga
łęzią do Czerniowiec, podał teraz prośbę o 
koncesję do przygotowawczych wymiarów 
pod kolej dalsza od Czerniowiec do Dnie
stru. a więc pod kątem z koleją lwowsko- 
czerniowiecką. Linja rzeczona 'ma iść na 
Znczkę i Sadogór# do Zaleszczyk.

Kraje zachodnie zawstydzają nas coraz 
bardziej nawetj w takich rodzajach produk
cji, która powinna być wyłączną domeną 
krajów obfitujących w płody surowe. Osta- 
tniemi laty powiększyła się niezmiernie po
trzeba beczek dębowych, Idąc za nattiral 
nym postępem pomnożenia wyrobu i handlu 
piwa, nafty, olejów rozmaitego rodzaju. 
W ęg ry  od lat wielu posiadają porządne fa
bryki klepek, i wywożą je rok rocznie mi- 
ljonami do Tryestu. 'Galicja i pod tym 
względem pozostała w tyle.

W yrób k lepek , ztamtąd pochodzący, 
św iadczy o całej poezątkow ości jeszcze te 
go przem ysłu surowego. A przecież ina- 
czejby rzecz wyglądała , gdyby pozakłada- 
dano porządne wyrobnie z maszynami pa- 
rowerai. W tedy z pewnością nie czytaliby
śmy ja k  dziś np. że w Szcz'eeinie nad mo
rzem Bałtyckiem  założyli Niemcy fabrykę 
parową klepek, zapatrzywszy s ien a  Amery
kanów, którzy tym sposobem ' pokryw ają 
sw oją potrzebę. F ab ryka  ta  bedzie w yra
biać klepki z dębów polskich, i' to  najpię
kniejszych, wydobytych z głębi puszcz wol
nych od wszelkich w ykrotów , o ładnych 
prostych słojach. Jeżeli po opłacie ich z 
pnia i transportu w yjdzie na swoje, i 'vo* 
Dec w ielkiego popytu oędzie miało zuaczne 
zysk i czyste, -  to jakż‘e m ogłoby sie po
wodzić zakładom fabrycznym wśród fasów 
samych ?

(F.O.) (Drenowanie w Dublanaeh). Pier
wsze prace drenowe w naszych okolicach 
rozpoczęto w roku bież. na polach dublań- 
skich. Projekt, służący za podstawę tym 
pracom, wykonali uczniowie szkoły dublań- 
sk ie j; technicznem zaś wykonaniem kieruje 
sam profesor Stru9iewiez przy pomocy u- 
ezni. Według zdania znawców, mają być 
te prace z wielką znajomością rzeczy pro
wadzone , i mogą każdemu za wzór po
służyć. ‘ ,

C zyszczen ie koryta Dniestru. W
ciągu bieżącego roku wydobyto z ko ry ta

Dniestru 832 kamieni rozmaitej wielkości, 
między któremi były takie, co miały prze
szło po 240 stóp sześciennych objętości. 
Niektóre musiano rozsadzać prochem) W y
dobyte kamienie miały razem około 25.146 
stóp sześciennych objętości.

D ostaw y. Ministerjum wojny rozpisa
ło do d. 16. listopada b. r. 12. godz. zrana 
oferty na dostawę rozmaitych potrzeb mun
durowych na r. 1866. Wyroby pasamonicze 
i szmuklerskie, pilśniowe , naszyjniki, kre
py, roboty piórowe, rzemienne, mosiężni - 
cze i konwisarskie, rękawicznicze i guzi- 
karskie , powrożnieze .“ 'instrumenta dete, 
gwożdziarskie, metalowe i żelazne, bla
charskie, szklarskie i tokarskie, drewnia
ne, ślusarskie, terlice drewniane, s ita r
skie, szczotkarskie, nakoniec szarpje i ba
wełna wchodzą w zakres dostawy. Ma ofer
ty są osobne formularze. Warunki dostawy 
ogłasza dziennik urzędowy Gaz. Lwow. z d. 
27. bm. Oferty na każdy dział z osobna 
można podawać także do jeneralnej komen
dy. Przemysłowcy i kupcy, chcący wziąć 
udział w tej dostawie, musza sie zaopa
trzyć w poświadczenia ze strony izb han
dlowych, do których okręgu należą.

Krajowa dyrekcja skarbu w Krakowie 
rozpisała na dzień 20. listopada br. pertra
ktację ofertową na dostawę kilku tysięcy 
ryz papieru w rozmaitych' gatunkach. O 
ouzszych warunkach można sie dowiedzieć 
w Krakowie na Stradomin p. 1." 9 .

Narząd c. k. intendentury na Podgórzu 
pod Krakowem^ rozpisał dostawę periody
czną : owsa , siana , słomy na podściólke , 
drzewa twardego i miękkiego, świec stea
rynowych i łojowych) oleju lampowego z 
knotami, chleba i słomy siennikowej na ca- 
K  rok od d. 1. stycznia do 31. grndnia r. 
I8bb. Uterty podawać na każdy przedmiot 
dostawy z osobna.

W e L w o w ie  27, pażdz. Na dzisiej
szym targu praktykowano następujące ce
ny, które podajemy wedle notowania w u- 
rzędzie targow ym : 1 mierzyea pszenicy 4.02, 
zyta 2.85, jęczmienia 1.81, owsa 1.15, hre- 
czki 2.65, kartofel 1.06; cetnar siana 94 ct. 
słomy 68 et.; sąg drzewa bukowego 10.58, 
miękkiego 7.98; funt ma.sła 48 ct,

1> B erna 24. października. Na wczo
rajszy targ przygnano 240 sztuk wołów wy
łącznie z Galicji. Z tych zakupili rzeżnicy 
miejjcy 141, a priwiacj i.ialai 9) szt ik

Przeciętna waga jednej sztuki 600 funtów, 
ceua cetnara 17 —20 , jednej sztuki 61, 88— 
115 złr.

G dańsk  d. 21. października. Powietrze 
mgliste i chłodne, iecz deszczu bardzo ma
ło. Wiatr południowo-wschodni.

W Anglji pozycja targów zbożowych 
mało w tym tygodniu się zmięuiła. Podrze-

i Z powodu złej koń-
uycji oyty zaniedbane i często nieprzedajne, 
su.cne ziarno i stary towar zagraniczny 
miały nieco łatwiejszy odbyt. Wzmocnienia 
nle notowano, jednakże na żadnym placu, 
przeciwnie przy powiększającym sie dowo
zie zagranicznym ceny zeszło-tygódniowe 
się chwiał}' i tylko z trudnością osiągnięte 
być mogłj'.

We Irancji ceny mąki jako też psze
nicy mało się wzmacniają. Kupujący żąda
ją  zniżenia, sprzedający zaś podwyższenia 
cen, pokup zatem ogranicza sie na zaspo
kojeniu potrzeb bieżących i zostaje bez o- 
żywienia.

Na naszym placu w tym ,tygodniu po
kup był nieco znaczniejszy. Świeża pszeni
ca nawet podrzędnego gatunku przy dość 
dobrym odbycie, osiągała ceny zeszłego 
tygodnia, a wyborowe ziarno drożej płacono.

Żyto przy nieco wzmocnionych cenach 
miało łatwy odbyt w sprzedaży miejsco
wej, na odstawę zaś wiosenną mniej było 
żądane.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 
60.000 szefli, żyta 15.200, jęczmienia 3.600, 
grochu 3.600 szefli.

Płacono za szefel berlińsk i:
Pszenicy 80—85 fnt. 1 tal. 25 sgr. » f. 

do 2 tal. 2 sgr. 1 fen. Pszenicy 83—84 fnt.
2 tal. 6 sgr. 8 fen, do 2 tal, 10 sgr. Psze
nicy 84—85 fnt. 2 tal. 11 8gr. 8 fen. do 2
tal. 15 sgr. Pszenicy 85—86 fnt. 2 tal. 16
sgr. 8 fen. do 2 tal. 21 sgr. 8 fen. Pszenicy 
86—88 fnt. 2 tal. 23 sgr. 1 fen. do 2 tal. 26 
sgr. 8 fen, za 85 funtów. Żyta 1 tal. 17 sgr.
6 fen. do 1 tal. 26 sgr, za §2 fnt. Jeczinie- 
nia 1 tal. do 1 tal. 13 sgr. za 70 fnt. Uro- 
chu 1 tal. 20 sgr. do 1 tal. 26 3g r< za jo  
funtów.

Toruń przebyło pzzenicy 8040 szefli, ży
ta 900, rzepaku 960 szefli.

Kursa zamian ; Londyn 6. 22. Hambuig 
153’/.. Amsterdam 142s/ s.

Aleksander Makowski.



GAZETA NARODOWA z dnia 28 października 1865.

Przyjechali do L w o w i d. 26. paź
dziernika. Pp. hr. BaworoWski W łodzi
mierz ze Strussowa,- Niezabitowski Frane. 
z Zameczka, Pinczakowski Józef z Wybra- 
nówki, Rakowski Adolf z Moskwy "Ayte 
Mikołaj Krystjan z Moskwy, Jahn Józef z 
Łowiec. Obauer Hugo z Wiednia, Sangi 
Aleksander z Żółkwi, Pierzchała Ignacy z 
Uszbowie, Rungie Jan z Jankowie, Czaj
kowski Jan ze Sarnik, Hiczkiewicz Eliasz 
z Horodenki, Słonecki Zenon z Ihrowiec.

W yjechali ze L w ow a dnia 26. p aź
dziernika. Pp. Michał Falkowski do Głu
chowa, Henryk Górski do ZałoZiec, Goła
szewski Matjasz do Honorówki, Kronstein 
Hipolit do Krnhowa, Obertyński Leopold 
do Stronibab, Serwatowski Teodor do Buc- 
niowa.

Dają
K u r s  l w o w s k i , w. a. w a.
z dnia 27. października zł I ct zł. et.

Dukat holenderski . 5 14 f 19
Dukat cesarski . . . 5 11 ; 22
Moskiewski półim perjał . 8 ’DC t 03
Moskiewski rubel srebrny. 1 66 ] 69
Moskiewski rubel papierowy 14C 1 42
Pruski talar kur. . . 1 6C 1 62
Galie, listy zast. w. a. 66>|43 67 00
Galie, listy zast. m. k. £ 6E>56 7C 23
Galicyj. oblig. indem. . , S O 61>75 76 50
Pożyczka narodowa ^  §. 66Si 62 6S 17
Akcje koiei żel. gal. . 176 ] 50 179 25

T e leg ra fo w a n y  k n rs  w ied e ń sk i, W. A.
z dnia 27. października zł. lę .

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl. m• K. 00
Pożyczka nar. 1854 5“/ .  za 100 gl. m. k. 68 75
Losy z r. 1860 . . . ’ 83 90
Akcje banu nar. za 1000 gl. , , 770 00

„ I owarzyst. kred. na 200 gl. . 158 50
Londyn 10 fot. szterlingów . . , 107 65
Dukaty cesarskie sztuka . . , 5 22
Srebro za 100 gl. w. a. • • • 106 75

Płaca Żadaja
W iedeń  26. p aźd z ie rn ik a . zł. c. zł.

“5% Metaliki na wal. austr. . 61 30 40
„ Pożyczki naród. , . 70 20 70 30
„ Metaliki na m. k. . , , 65 80 65 90
„ Obi. ind. niż. austr. , , 82 00 83 00
n n » węgierskie . 70 75 71 25
n n n chor. i bank . 72 00 72 55
n n -n ffalicyjskiG , 69 50 70 00
- _ „ bukowińskie* . 68 50 69 00

„ „ siędmjogr. • • 66 00 66 70
A k c je b a u k o w i u rze in y stu .
Banku naród, austr. . . . , 773 00 775 00

„ anglo-austr. . . , 69 50 70 50
Zakładu kredytowego . , 162 00 162 10
Kolei półn. Ferdynanda , 161 80 162 00

galicyjskiej. . . . , 178 i 20 178 2u
czerniowiec z wpi. 50’/„ • • 71 00 72 00

1’ożyozki lo te ry jn e
Losy pożyczki z r. 1839 . , 139 uO ]39 25

„ 1854 , , 80 50 80 75
„ 1860 85 25 ■85 30
,  1864 , , 76 10 76 20

„ „ najnow. z r. 1864 75 50 76 00
„ kredytowe . . . , , 114 50 115 00
„ ks. Esterhazego . , , 00 00 65 50
„ ks. Salm . . . . f , 26 00 27 00
„ hr. Palfy. . . . . , 22 00 22 50
„ ks. Klary . . . . , 22 00 23 50
„ hr. St. Genois. 22 00 22 00
T masta Budy . . , , 22 50 23 00
,. ks. Windischgratz , 16 00 17 00
„ hr. Waldstein . . 16 00 17 00
„ hr. Keglevich . . , , 12 00 12 50
„ Rudolfa . . . . . . 11 25 11 75

Kursa zagraniczne..
(3-miesiączne).

Augsb. 100 złr. nr. . . 90 00 90 10
Franltf. n. M. 100 . . 90 10 90 20
Hamb. 100 mark.. . . 80 20 80 40
Londyn 100 fnt . . . 107 50 107 60
Paryż 100 frank. . . . 42 60 42 70
W arszaw a Z6. paźtlzier. . 1
Półimperjały . . . .  rubli 00 00 00 00
Listy zastawne III. ok. 00 00 00 00

„ „ kupon. 12 47 00 00
Akcje kol. żel. war.-wied. 77 75 78 00

» „ ,  war.-bydg. 7) 72 75 72 75
Paryż 26. października 1

Renta 3°/0 ..................... . |  68|09| 00100
BP

W y s z e d ł  te P o z n a n iu  I s z y  z e s z y t

O Ś W I A T Y ,
czasopism a sz eśc io ty g o d n io w eg o , p o
św ięcon ego  dom ow em u i szkoln em u  

w ychow aniu .
Wzywamy wszystkich przyjaciół mło

dzieży i ludu naszego, przede wszy stkiem 
zaś Szanowne obywatelstwo, duchowieństwo 
1 PP- nauczycieli do jak  najliczuiejszej 
przedpłaty i rozpowszechnienia pisma na
szego. Przedpłata dla Galicji wynosi 3 złr.; 
z jk-° r °Z3f-lamy O św ia tę  bez żadnych dla 
odbiorców kosztów. L isty , pieniądze i rę- 
kopisma franko pod adresem: Do Redn-
k c ii O sic ia ty  w  Poznaniu. 1133 3—6

Tyiiżej podpisany ma za- 
szczyt uwiadomić Szano- 

wną Pnbliczność, iż przy
sposobił znaczny zapas o- 
buwia męzkiego w najno
wszym guście z dobrego ma- 
terjału, ręcząc za trwałość 
roboty ja k o ti dobrą formę. 

C eny zn iżone s ta te : z łr .^ c t.
Bnciki z angielskiego juchtu 
Buciki lakierowane salonowe

70

okładane cielęcą skórką 
skć

Buty

6 
. 6

_  .. , ..A6
cielecą skórką cienkie 5

gładkie c ie le će ......................... f
rozłowe  ............................... \

juchtowe od 8 złr. aż do ■
B cielęce c ien k ie ..........................b
,  „ grube od 7 do . *  8 ~

Przy tej sposobności dziękuję Szano
wnej Publiczności za łaskawe względy, 
gorliwą pracą blizko 30 lat, w niczem nie 
dałem się wyprzedzić młodszej generacji w 
swoim zawodzie. — Usiłowaniem mojem by
ło zawsze starać się o dobry materjał i do
brych robotników, jakoteź i nadal staraniem 
ffiojetn będzie na ogólne zadowolenie Szano
wnej Publiczności zasłużyć.

Skład obuwia w  hotelu  E u rop ej
skim w e L w ow ie .

W ojciech  D u d z iń sk i.
1071 5—i2 m ajster szewski.

W ZŁOCZOWIE
■ B B S N B  j e s t  do  s p r z e d a n ia

para koni po wozowy oh
szpakowatych 15y, i 15-/( miary; 7-letnich, 
dobrze ujeżdżonych.

Bliższą wiadomość powziąć można w 
sklepie p. Gottwalda, lub listownie pod a- 
dresą F. S. poste restante w  Z ło czo 
w ie . H54 1—3

HERBATY
Zbiór oita tn i 1 fal od 1 i t r .  do 8 i t r .

Pi* BARDZO W A Ż N t  DLrt M IŁO ŚN IKÓ W  PO LO W A N IA !
■ę Od^wielu lat istniejący i powszechnie znany

1152 Uwiadomienie. 1 -2

Wszelkie podania, prośby, zażalenia, 
rekursa itp. do władz politycznych, wojsko
wych i cywilnych przyjmują się do wypra
cowania w biorze agencyjnem we Lwowie 
pod Nr. 53 m. (w Andreolego kamienicy )

NajśirioiiieJ 1 fat. po flO, 76, F0 ent., najlepsza zie
lona 1 fot. 80 ent.

J B Ł M J m a L M J
(SłtładL z  Bremy.j

fla n k a  od 
- 3 itr .

60 ent. do 2 złr., miara od 70 ent. 
ent., wiadro od 24 złr. do 130 złr.

Ę S S E N C J Ą
S a l s a p a r y l i  C o 1 b e r t,

Jeden z najdawniejszych i najskute 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfdistycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

Cena flaszki 2 złr. 80 ent.; za opa
kowanie 20 ent.

Dostać można we .rlwowie u Z. 
RIT RM RA w Paryżu w  aptece P. 
Colbert, w Pasażu C osbeitnr. 7. et 8. 
Skład główny dla królestwa Polskie
go u p. Galla w Warszawie, w Wil
nie u. p. Chrośeiekiego, w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
Brunona Miczyńskiego. 818 2—0

Gdańskie rosolisy
flaszka oryginalna po 06 et. i  1 złr . 63 ent.

p oleca 1005 4—0

J u l j u s z  A d L a m
we LwoWie w  rynku pod I, 54.

Rurki przeciw astm ie aptekarza
L © v a s s © u r

leczą rychło i niezawodnie nąjuporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu u wyna
lazcy na ulicy de la Monnaie 19, we Lwo
wie w aptece Zyg. Rukera dawniej To- 
manka Lena 2 żłr. w . a. 817 3—0

2 0 0 .0 0 0  guldenów w srebrze
głów na wygrana, tu d z ie i i m e  wygrane złr. 
100 OOO, óO OOO, SO.OOO, 25 000, 20000, 
15.000, 12 000: 10.000 i t. d.; ogółom 

14.811 wysranych w  aum ie ___

Milion i 909.630 guldenów,
która to suma bezwarunkowo wylosowana być  
musi przy ciągn ien iu  za ło ion em  i gwara oto- 
w anem  przez rząd w olnego miasta Frankfur* 

tu Da 91,
najnowszego losowania pieniężnego.

To losow anie prem iów m oie tem w ięeej 
być każdemu polecone, g d y i podaje najwię
ksze korzyści i najlepszą gwarancję ze strony 
rządu, który prowadzenie losow ania objął i l i-  
»ty c iąg  o leń bezp łatn ie  rozseła.

Urzędowe listy  c iągn ien ia  jak otet wygrane 
rozseła  uczestnikom  bank zaraz po c iągnieniu .

Początek ciągnienia ZŁ listopada
% losu oryginalnego na to ciągnienie 
kosztuje l 1/a złr. w. a. J/ 3 losu oryginal
nego 3 złr. w. a. i/ l los oryginalny 6 
złr. w . a. de 1115 5—10

Łaskawe złocenia, z dołączen iem  gotówki 
uprasza s ię  przesełać rychło i wprost do g łó 
w nego składa pod adresem ;

> lo n tz  llo in b n rg e r
T rłerischer P latz nr. 9 
in Frankfurt am Main

A ,  K A C P E R
fabrykant Płaszczów i Mantyl Damskich z PRAGI.

tve Ltvoivie,
JJ C ? ' w  H otelu Langa na pierw szem  piętrze

poleca szanownym Damom
SWÓJ DOBRZE ZAOPATRZONY SKŁAD

Płaszczom Burnusów, Paletotów, Jupek i t. d.
z różnych materyj podług najnowszyeh krojów 

po zadziw iająco  tanich cenach.
JUPKI od 4 złr. i wyżej 1
PŁASZCZE „ 13 „ „ V dla dorosłych osób.
PALETOTY „ 8 „ ■ n I

Uprasza o łaskawe względy.
Zamówienia listowe będą za zaliczką pocztową jak  najlepiej i w najkrót
szym czasie wykonane.' 1119 1 - 0

Dla rodzieówj
Ażeby dzieci przy czerstwęn zdroj- 

wiu utrzymać i wychować, zwracam u 
wagę Szanownych Rodziców na moją cze
koladę przeciw robakom, powszechnie lu- 
b ioną, a której skutek jest niezawodny, 
i z ezystem sumieniem radzę Szan. Ro
dzicom by swoim dzieciom, czy one na ro
baki cierpią, czyli też nie, co 3 miesiące 
do zażycia dawali. Przyczynę, jakoteż 
sposób zadania wskaże moja winieta i 
przepis jej użycia.

Zamówienia dla wszystkich prowin- 
cyj państwa austrjackiego załatwiam naj
lepiej za przekazem pocztowym.

-Sztuka kosztuje 20 cent.
Zapakowanie 10 „

Ta C zekolada p rzeciw  robakom
jest do nabycia jedynie we Lwowie u 
pp. aptekarzy RUCKMRA i RMH- 
LtNKRA, tudzież w Białej u p. J. Ber-

fera. w Buezaczu u p. M, Lipszica, w 
aworowie u p. Lachowicza apjL., w Le

żajsku u p, St. Marescka apt., w Kę
tach u p. Fućhśa apt., w Manaśterzy- 
skach u p. J . Lipschutza, w Nowym Są
czu u p. Kosterkiewiczft, w Rzeszowie 
u p. Szajtera i Spółki, Stanisławowie 
u p. Ferdynanda Stechera apt.

Sztuka kosztuje 20 ent.
August K róczer  

bud 1—0 aptekarz w Tokaju.

Na zasiewy zimowe
pole*, podpinaj w sze lk ie  gatunki jarzyn , 
1094 i nasion rolniczych, tudiież 5—7 
szczep y  ow ocow e w najizlaohetniejizych ga
tunkach 2 I 3-letnie egzemplarze — clarmsta
ckie olbrzym ie szparagi 3-letn ie. — har-
Icniskie cybulki kw iatow e p0 najtańszych  

cenach.

Karol Neumann,
plac Marjaokl nr* 361 v e  Lwowie

Cierpiących na Epilepsją
wyleczą, w zakładzie ordynacyjnym istnie

jącym od 23 lat

Or .Zwerina w Wiedniu,
W iedeń, Taubstummengasse Nr. 5.

tw  tym zakładzie wyzdrawia corocznie o-, 
koło 90 chorych), w godzinach ordynaeyj- 
1110 nych od 2. do 4. popołudniu. 3—3

B O i S T F  A C E G r O  S T I L L E R A  W  o  L w o w I g
poleca swój obficie zaopatrzony skład broni, wyrobu najpierwszych i najsławniejszych an

gielskich, francuzkieh, belgijskich, czeskich i niemieckich fabrykatów
pojedynki . • od 8 do 10 złr.
dubeltówki ferlachowskie „ 10 „ 18 ■

„ damas ruban białe
i bronzowąne „ 26 „ 30 „ 2 4  * '  _____________

Wyż wymieniona broń daje do wypróbowania a nawet pod gwarancja i gdyby sie 
nie podobała na inną wymienioną zostanie. Oraz znajduje się w tym handlu

dubeltówki dąmaseenki, iami -
neFi damas ańglais od 35 „ 50 

huftiagel, rosen da- 
mas i tureckie „ 50 „ 80 

inne wyborniejsze - „ 80 .  250

po największej części staroświeckich w  cenaeli j a k  n a ju in ia rk o w aiiszy c li.

HANDEL TOWAROW
bławatnych i płócien

f. KHADEBA
przy placu katedralnym
poleca  w w ielk im  

w yb orze i po cenach na
der n isk ich :

K oszn le, kattan ik i, kali- 
so n y  w e łn ia n e , tr j koto  

w e i flanelow e  
po 1.40, 2, 3, do 6 złr. 

ręk aw iczk ie  sukienne  
od 70 et. do 1 zlr 40 ct. 
szkarpetk i sukienne  

od 40 ct. do 1 zlr. 20 ct. 
pończochy sukienne  

od 80 ct do 1 złr. 40 ct. 
pończochy strzeleck ie  

od 1 złr. 80 ct do 4 złr. 50 ct.
W szelkie zamówienia z pro

wincji uskuteczniają się z w szel
ką dokładnością i skrzętno 
1137 6cia. 2—3

Przy Górnictwie ł r s f e t ; :
sady w Galicji lub król. Polskiem. Wykazać 
się może świadectwem z odbytych studjów 
w akademii górniczej w Bzemnie. 1141 2—4 

Bliższa w iadom ość u W ieł. Adams 
M orawskiego w e L w ow ie, plac łl.arja- 
cki iVr. 362. lub przez listy  fran k ow a
ne pod adresem  R. R, p. r. Biecz.

I S f*  W y sprzedaż pra
wdziwego starego wina

T 0 K A JS K IE G 0 .
Nader riadko wydarza się tak górzysta* spo

sobność nabycia

p raw d ziw ego tok a jsk iego  
w in a  bardzo s ta r e g o ,

którego całkowity zapas zamierzam wyprze- 
dać po cenach tak nizkieb, iż każdy kupu
jący przekonać się może, że tylko połowę  

istotnej wartości tego wina opłaca.
1 butelka cala kosztuje od 2 z lr . do 2 
złr. 50 cent. — na jstarszego zaś po 3 

z łr . w ' a.
Za prawdziwe pochodzenie z T o k a ju , ja- 

koteż za starość wina zaręczam.
Zarazem zawiadamiam, iż sprowadziłem 

świeżg partję herbaty w ybornej z k w ia
tem. i polecani takow ą funt po 2 z łr ..  
3 zlr. i 4 z łr  —; 1057 4 - 6

Jan H. Briih l,
handel we Lwowie w rynku.

C. k. wył. up rzyw ile jow any

PŁYN UZDRAWIAJĄCY
{Restitutionsfluid).

dla S Ł O M ,
Franciszka Jana Kwizdy

w  K orneubnrgn,
przez Jego c. k. Mość cesarza 

austrjackicm państwie, po poprzedniem 
k. austrjacką władię

Franciszka Józefa  I. w calem
praktyezcem użyciu i doświadczę iin przez wysoką c _ _
sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyńskim  medalem z 
r. 1862, — w tajniach JM. królowej angielskiej — ia k o  też w u rz ę d o 
wej praktyce p. Doktora Kn tutuera, nadlekarza wszystkich stajen JM. króla  
pruskiego z najlepszym skutkiem  używ any, utrzymuje konia naw et 
przy największein wytężeniu w  późuym wieku w ytrw ałym  i raźnym  
zapobiega otrętw iałości konia i służy szczególn ie do w zm ocnienia  
1014 przed, a do odzyskauia s il po w iększych trudach. 5—9

Cena flaszki 1 złr. 40 ent. w. a.
Mniej jak  2 flaszek Die może być rozsyłane, za opakowanie liczy się 30 ent.

P r a w d z i w y  u t r z y m a j ą :
W e Lwowie.- K. Iskierski, apteka F. Mikolascha, apteka A. BERLINERA i w apt. 

ZYG. RUKERA, w  Białej J. Kellera, w  Bielsku J. Stanka, w Bucznezu Kodrębski te 
Kerzel, w  Brcećaaaeh J. Marguliea i J. Fadenheeht, w  Czernłowciteh J. Schnirch, w  
Gródku J. Willig. w  K rakowie M. Jawornicki i J. Jahn, w  O św ięcim ie St. Dołkow- 
ski, w  Przem yślu  Taideozka i Syn, w  R adzD ehow le Jaśkiewicz, w  H seszow fe Schaiter 
bspółka, w  Tarnopola A. Morawetz, w  T arnow ie J. Jahn, w  Z aleszczykach  J. Kodrębski*
p rzestro g a . Aby nie dać się omylić innemi podobnie uazwanemi nie uprzywilejowanemi 
■^wyrobami, uprasza się uważać na to, źe na flaszkach z c. k. uprzywil. płynem nzdra- 
wiającym znajduje się na winiecie dokument przywileju, medal loudyński i firma aptek, 

i woodowej w Korneuburgu, która to firma wyeiśuięta jest także w akie na każdej flaszce

ASY6NACJB SAS
Filii c. k. uprzywilejowanego ansirfackiego Zakładu kredyto

wego dla bandln i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywil. austr, Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 121/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za nsygnacjam i kasow em i, które procent przynoszą, ńa imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wieduiu, Bernie, Peszcie, Pra
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategurjach po

złr. 100, złr. 5 0 0 , złr. 1000.
Procent wynosi: od asygn acyj płatnych na okaz (S fch t)

za dw ndniow em  w ypow iedzen iem  
ośraio

W
W W  77 Tl ’ Tl

Asygnacje kasowe Zakladn centralnego w  W iedniu, tudzież Z akładów  filialnych w  Be**nie, P eszc ie , P rad ze  
i T ryeście , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a sa  F ilii L w ow sk ie j w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem l/ % od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów.
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

1009 5—1
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